
ROK XLIII
O płata  p o c z t o w a  o p ła c o n a  r y c z ałtem

W A R S Z A W A , 1 PAŹDZIERNIKA 1926  Nr. 19

P r e n u m e r o w a ć  
m o ż n a  

w  W a r s z a w i e ,  
S z o p e n a  3 

na  c z e k i  P. K. O.
Nr.  3852

o ra z  n a  p o czc ie

P re n u m e ra t a  dla  
G n i a z d  w y n o s i  

ro czn ie  7.00.

P R Z E W O D N I K  G I M N A S T Y C Z N Ym0
D U G IN  ZWIĄZKU I W I I Z T S T f f  GIMIlflSTirCZfiYCH „SO K Ó Ł” :  Mim  ZWIĄZKU i DZIELNIC:

M A Ł O P O L S K I E J ,  MAZOWIECKIEJ, K R A K O W S K I E J ,  

ŚLĄSKIEJ, POZNAŃSKIEJ, POMORSKIEJ 1 WE FRANCJI

P R E N U M E R A T A  
O G Ó L N A  

Z  D O D A T K I E M
z ) ,  g r .

R o c z n ie  . . 7.00
P ó ł ro c z n ie  . 3,50
K w a r ta ln ie  . 2.00
M ies ięczn ie  . 1,10
N u m e r  po jed .  0.50

W y c h o d z i  w W a r sz a w ie ,  przy  w s p ó łp r a c y  k o m ite tu ,  s k ł a d a ją c e g o  się  z d ru h ó w :  inż.  d  ra  C z e s ł a w a  K łosia ,  d - r a  Ignacego  K o z ie lew sk ieg o ,  
E. K uba lsk ieg o ,  d - r a  A l e k s a n d r a  M a ła c z y ń sk ie g o ,  inż.  M ik o ła ja  M a k sy s ia ,  T a d e u s z  i P o w id z k ie g o ,  St. R o w iń s k ie g o ,  St. S trze te lsk iego

inż. M ic h a ła  T e r e c h a ,  A lo jz e g o  W a l le k a ,  A n ton iego  W olsk iego .

D Z I A Ł  U R Z  Ę D O W Y
11 RADA ZWIĄZKOWA w WARSZAWIE

W' dniu 31 październ ika i 1 listopada 1926 r,

I. Program  Zjazdu:

Dnia 31 października . —  Godz. 9 rano. M sza św. 
w kościele św . Anny, K rakow sk ie  P rzedn i.  68. 
Godz. 9 m. 30— składanie pełnom ocnictw  w se ­
kre ta r iac ie  Zjazdu.
Godz. 11— otw arc ie  Rady. I-sze p lenarne posie­
dzenie.
Godz. ł m. 30— składanie w ieńca  na grobie Nie­
znanego Żołnierza.
Godz. 16 -— posiedzenia Komisyj:

Dnia 1 listopada. — Godz. 10. 2-gie p lenarne posie­
dzenie i zakończenie  Zjazdu.

II. P o rzą d ek  dz ien n y  obrad Rudy.

Dnia 31 października . —  Godz. 11. ł-sze posiedzenie 
p le n a rn e :
1) Zagajenie, powitanie gości, ukonsty tuow anie  

Rady.
2) O dczy tan ie  pro tokółu  I-ej R ad y  z 1923 roku, 

sp raw ozdan ia  Z arządu  i Komisji Rewizyjnej, 
wnioski Zarządu.

.3) W y b ó r  Komisji Matki dla ustalenia listy 
k an d y d a tó w  do P rze w o d n ic tw a  Związku, 
vPrezesa, I-go w icep rezesa  i cz łonków  P r z e ­
w odnictw a), Komisji R ew izyjne j i Sądu  Ho­
norow ego.

4) P odzia ł  uczes tn ików  R ady  na  Komisje:
a) sp raw ozdaw czo-o rgan izacy jną ,
b) w y ch o w an ia  f izycznego i przysposobien ia  

w ojskow ego,
c) skarbow o-budże tow ą,
d) organizacji Sokolic, 

o raz  p rzydzia ł  w niosków .
Godz. 16-ta. -—- O b rad y  w  Komisjach.

Dnia i listopada. — Godz. 10 rano 2-gie posiedzenie 
p lenarne:

1) S p raw ozdan ie  Komisji Matki, i ogłoszenie 
listy  k an d y d a tó w  do P rze w o d n ic tw a ,  Komisji 
R ew izyjnej i Sądu H onorow ego.

2) M ianow anie cz łonków  h onorow ych  Związku.
3) Sk ładanie  k a r t  w yborczycii .
4) S p raw ozdan ie  i wnioski poszczególnych  Ko­

misyj Zjazdu, dyskusja  i uchw ały .
5) Ogłoszenie w yn iku  w y b o ró w .
6) Zamknięcie Zjazdu.
JII- P e łne  posiedzenia R ad y  o d b y w ać  się będą 

w  sali R esu rsy  O byw atelsk ie j,  p rz y  ul. Krak. P rz e d ­
m ieście Nr. 64. T am że mieścić się będzie biuro Rady, 
czynne :

w  dn. 30 październ ika  od godz. 18 do 23.
w  dn. 31 październ ika  od godz. 8 do 14.
w  dn. 1 l istopada od godz. 10 do 14.
M ieszkania  w  hotelach w cenie od zł. 3-ch 

(wspólne) do zł. 7-miu na  dobę, zos taną  z a re z e rw o ­
w a n e  dla tych uczestn ików , k tó rzy  p rzed  dn. 20 p a ­
ździern ika  nadeślą  pod ad resem  P rz e w o d n ic tw a  
Z w iązku  zapo trzebow an ie .  Inform acyj o m ieszka­
niach udzielać będzie biuro Rady.

O biady  w  cenie zł. 3 w y d a w a n e  będą w  dn. 
31 październ ika i 1 listopada od godz. 14-ej do 16-ej 
w  lokalu R esu rsy  Obyw atelsk ie j.

B ile ty  na obiady  n a b y w a ć  m ożna  w  biurze 
Rady.

IV. W s z y s c y  uczestn icy  R ad y  Z w iązkow ej obo­
w iązani są  w  m yśl art.  9 S ta tu tu  Z w iązku  z łożyć  
przed o tw arc iem  posiedzenia R ad y  zaśw iadczenie  
w łaśc iw y ch  za rząd ó w , s tw ie rdza jące  p ra w o  ucze­
s tn iczenia w  Radzie.

W  myśl art.  4 Regulaminu ub io rów  i odznak 
s łużbow ych  uczestn icy  R ady  winni s taw ić  się 
w  ubiorach m undurow ych.

V. U czestn ikom  Zjazdu p rzys ług iw ać  będą 
w  drodze pow ro tne j zniżki kolejowe w  rozm iarze  
66 procent. Zaśw iadczen ia  na uzyskanie  zniżki w y ­
d aw ać  będzie biuro Rady.

P rzew o d n ic tw o  Zw iązku .



W obec utworzenia przy P rzew odnictw ie Zwią­
zku W ydziału Sokolic, mającego za zadanie rozpo­
w szechnianie idei i prowadzenia pracy sokolej wśród  
kobiet. Zarząd Związku zaleca Okręgom, aby przy 
w yborze delegatów  do Rady Z w iązkow ej uw zględ­
niały także konieczność w ysłania delegatek, szc ze ­
gólniej w tych Okręgach, w których liczba Sokolic 
jest dość znaczną.

PRZEW O DNICTW O  ZWIĄZKU.

II. ODZNACZENIA.
Zarząd Związku na sw em  posiedzeniu w dniu 19 

w rześnia 1926 roku uchwalił nadać
zaszczytną odznakę sokolą 

za wybitną, długoletnią i ow ocną pracę sokolą nastę­
pującym druhom:

Lucjanowi K reczm arowi i Józefow i Karneyowi 
z Dzielnicy Krakowskiej,

S tan isław ow i Lipkowskiemn i Janowi Rudziń­
skiemu z D zielnicy M azowieckiej

Karolowi M okrzyckiemu, M ichałowi Niedbal- 
skiemu i S tan isław ow i Szym ankiew iczow i z D ziel­
nicy Pomorskiej.

PRZEW O DNICTW O  ZWIĄZKU 
TO W A R Z Y ST W  GIMNASTYCZNYCH  

„SO K ÓŁ“ W POLSCE.

III. OD PRZEWODNICTWA ZWIĄZKU

1) W  dn. 19 w rz e śn ia  r. b. odbyło  się posiedzenie 
Z arządu  Związku, na k tó rem  Z arząd  p rzy ją ł  do 
w iadom ości i za tw ie rdz ił  w szy s tk ie  za rządzen ia  
i u ch w a ły  P rz e w o d n ic tw a  za czas  od 6 s tyczn ia  do 
18 w rześn ia  r. b.

2) Z w ra c a m y  uw agę  na kom unikat Nr. 9, ogło­
szony  w  niniejszym num erze, d o ty czący  kursu  dla 
ins truk to rów  s trze lec tw a. Na kurs na leży  w y s łać  
p rzed ew szy s tk iem  naszych  sokolich in s truk to rów  
przysposob ien ia  w ojskow ego , k tó rzy  już przeszli 
k u rsy  p. w., lub też służyli w ojskow o, ly tn  ostatnim  
najpraw dopodobniej będzie ku rs  instruk torsk i poli­
czony  za  norm alne ćw iczenia  dla re ze rw is tó w .

3) P rze w o d n ic tw o  Z w iązku  z w ra c a  uw ag ę  na 
opis stro ju  u roczystego  i ćw iczebnego dla druhen, 
um ieszczony  w  niniejszym num erze „P rz ew o d n ik a” . 
S trój ten został za tw ie rd zo n y  przez Z arząd  Z w ią ­
zku i od tąd  obow iązuje w  ca ły m  Związku. Będzie 
rzeczą  Z a rząd ó w  Gniazd, O k rę g ó w  i Dzielnic czu­
w anie nad na leży tem  p rzep ro w ad zen iem  sanacji 
w  k ierunku ujednostajnienia s tro jów  naszych  Soko­
lic, k tó re  jednak obecnie są dość różnolite. P r z e ­
w odn ic tw o  Z w iązku  liczy w  tym  względzie  na W y ­
dzia ły  organizacji Sokolic, k tó re  pow inny w  tej 
sp raw ie  energicznie w spó łdz ia łać  z Zarządam i.

4) W  nas tępnym  num erze  „P rz ew o d n ik a"  poda­
m y regulamin Z w iązkow ego  W ydzia łu  organizacji 
Sokolic. Regulam in został z a tw ie rd zo n y  p rzez  Za 
rząd  Z w iązku  na  posiedzeniu w  dniu 19 w rześn ia  
r. b. Z a rząd  w y ra z i ł  opinję, że regulam in Z w iązk o ­
w ego  W ydz ia łu  m a s łużyć za w z ó r  do op racow an ia  
regulam inu D zie ln icow ych i O k ręg o w y ch  W y d z ia ­
łó w  Sokolic. P rz e w o d n ic tw o  Zw iązku  za leca  pod­
w ład n y m  w ładzom  sokolim, ab y  te p rzyśp ie szy ły  
sw ą  in terw encją  rych łe  zorgan izow an ie  działu p ra ­
c y  Sokolic w  naszej organizacji i s ta ra ły  się ze swej 
s t ro n y  p rzy jść  Sokolicom z pom ocą i rad ą  p rz y  ro z ­

poczęciu p racy  i o tacza ły  je opieką w  pomienionej 
p racy .

5) Z w raca m y  rów nież  uw agę  na uchw ałę  Z a­
rządu Związku, um ieszczoną osobno w niniejszym 
num erze „P rzew odn ika" ,  d o ty czącą  w y b o ru  dele­
g a tek  z O kręgów  i Dzielnic na II Radę Zw iązkow ą. 
P rzew o d n ic tw o  liczy na  to, że na  Zjeździć znajdzie 
się po w ażn a  liczba naszych  dzia łaczek  sokolich, 
i weźm ie ż y w y  udział w  p racach  specjalnej komisji, 
poświęconej sb raw o m  Sokolic.

6) R ozpoczęła  się już w y s y łk a  b lankietów  s ta ­
ty s ty czn y ch  przysposobien ia  w ojskow ego, p rogram u 
w y c h o w a n ia  f izycznego i p rzysposob ien ia  w ojsko­
wego, oraz  obow iązujących  regulam inów  sokolich. 
Z w raca m y  ponow nie uw agę, że do sporządzen ia  
s ta ty s ty k i  należy bezzw łocznie  p rzy s tąp ić  i, nie 
zw lekając, odesłać  do Okręgu. Jeżeli Gniazdo nie 
prow adzi u siebie przysposob ien ia  w ojskow ego, 
sp raw ozdan ie  o tern należy  rów nież  napisać  i podać 
pow ody, co p rzeszkadza ,  lub jakie są trudności 
w  prow adzen iu  tego działu p racy  sokolej.

7) P rzy ję to  do Z w iązku  now ozałożone T o w a ­
rzy s tw a ,  a m ianowicie:

w  D z i e l n i c y  M a z o w i e c k i e j :  G n i a ­
z d o  w  W arszaw ie ,  oznaczone kolejnym  nu­
m erem  XI i z p rzydzia łem  do O kręgu  W a rs z a w  
skiego (uchw ała  z dn. 14.IX. 1926 r.).

G n i a z d a :  w  W arc ie ,  Tuszyn ie  i Kamińsku, 
z p rzydzia łem  do O kręgu  w  Łodzi (uchw ała  z dn. 
14.IX. 1926 r.);

w  D z i e l n i c y  Ś l ą s k i e j :  G n i a z d a :
Kopalnia Król. Pole  W schodnie , Kopalnia Król. Szyb  
Agnieszki, Kopalnia Król. Pole Południowe, Kopal­
nia Król. Po le  Zachodnie, Kopalnia Król. Po le  P ó ł ­
nocne, Kopalnia Bielszowice, Kopalnia Knurów, Kró­
lew ska  Huta II. (koło urzędn ików  D yrekcji  G enera l­
nej Skarboferm u), z p rzydz ia łem  do n o w o u tw o rz o ­
nego O kręgu  XII, z s iedzibą w ład z  o k ręgow ych  
w  Królewskiej Hucie.

8) Zm iany o rganizacyjne  w  Dzielnicy Śląskiej: 
G niazda: K ró lew ska  Huta I, C horzów , G hropaczów  
Łagiewniki i B ielszow ice z O kręgu  III, o raz  Gniazdo 
Knurów z O kręgu  VIII p rzydzie la  się do O kręgu  XII.

Siedzibę O kręgu  III przeniesiono do Ś w ię toch ło ­
wic, i O kręg  ten obejmuje G niazda: Ś w iętochłow ice , 
Kochłowice, N ow a W ieś, N o w y  B ytom , R adoszów , 
W ielkie Hajduki, W irek  i Zgoda.

U tw orzono  n o w y  O k ręg  XIII, z s iedzibą w  Rtl- 
dzie, do k tó rego  należą G niazda: Ruda, Chebzie,
Kończyce, Godula, Halemba, Lipiny, M akoszow e, 
O rzeg ó w  i P aw łó w .

Dalej u tw orzono  n o w y  O kręg  XIV, z siedzibą 
w  Siem ianow icach, do którego  należą G niazda: 
S iem ianowice, M aciejkowice, M ała  D ąbrów ka, Mi­
chałow ice, P rze ła jk a  i W ełnow iec.

9) P rzy ję to  do w iadom ości na podstaw ie  re fe ra ­
tu dha se k re ta rz a  sp raw ozdan ie  z posiedzenia Z a rz ą ­
du Dzielnicy W ielkopolskiej z dnia 12.IX. 1926 r.

10) Zarząd  Z w iązku  na posiedzeniu z dnia 19-go 
w rz eśn ia  1926 r. uchw alił następujące w ażnie jsze  
sp ra w y ,  k tó re  P rze w o d n ic tw o  Związku podaje do 
w iad o m o śc i :

a) U chw alono w y d ru k o w ać ,  jako rękopis, p rze ­
bieg rokow ań, p ro w ad zo n y ch  z w ładzam i kościelne 
mi i M in iste rs tw em  S p ra w  Zagran icznych  w  sp ra ­
w ie  w y jazdu  Soko ls tw a  Polskiego na Zlot do P rag i  
dla rozdania  uczestn ikom  II R ad y  Zw iązkowej.
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b) Zarząd Związku wyraził opinję, że zakłada­
nie nowych Gniazd sokolich o charakterze stanowym 
lub klasowym sprzeciwia się idei sokolej i jest nie­
zgodne ze statutem. Zarząd polecił Przewodnictwu, 
aby tego rodzaju Gniazda nie były  zatwierdzane 
i przyjmowane do Związku.

c) Sprawę współpracy organizacyj sokolich ze 
Związkiem Lekkoatletycznym polecono załatwić 
Przew odnictwu Związku w myśl wskazówek, w y ­
rażonych przez Zarząd Związku.

Jednocześnie Zarząd Związku ustalił, że w y ­
stępowanie zarówno poszczególnych członków, jako 
też oddzielnych części organizacyi naszej, a więc 
Gniazd, czy też Okręgów, na zawodach lekkoatle­
tycznych, urządzanych przez Związek lub Okręgi 
Lekkoatletyczne, musi się odbywać pod znakiem so­
kolim, a nie, jak gdzie niegdzie się praktykuje, pod 
innemi przybranemi znakami lub nazwami. Gniazda 
i członkowie, k tórzy się do tego zarządzenia nie za­
stosują, będą pociągnięci do odpowiedzialności dy ­
scyplinarnej.

d) P rogram  i porządek dzienny Rady Związko­
wej przyjęto do wiadomości i zatwierdzono.

e) Rozpatrzono i omówiono wnioski na Radę 
Związkową, przedłożone przez Przewodnictwo 
Związku i po wprowadzeniu nieznacznych popra­
wek, upoważniono Przew odnictwo Związku do 
przedłożenia ich Radzie Związkowej. Również roz­
patrzono wnioski nadesłane przez Okręgi, Dzielni­
ce i poszczególnych delegatów i zatwierdzono opi- 
nję Przew odnic tw a co do tychże wniosków.

f) Uchwalono w myśl wniosku Okręgu W ołyń­
skiego uzupełnić § 5 regulaminu obrad przez doda­
nie w  tym paragrafie po słowach „przewodniczą­
cym nie może być żaden z członków Zarządu To­
w arzystw a"  słów „z wyjątkiem prezesa".

g) Zarząd Związku wyraził obowiązującą opi- 
nję, że wszelkie wnioski w ysyłane drogą służbową 
do Przew odnictwa Związku, mają być zaopatrzone 
w opinję władz w yższych  i muszą być bezw arun­
kowo nadsyłane przez też władze do Przew odnic­
twa Związku. P rzetrzym yw anie  wniosków z powo­
du odmiennej opinji jest niedopuszczalne.

h) Sprawozdanie dba Świątkiewicza ze Związ­
kowego Kursu instruktorskiego w Krakowie p rzy ­
jęto do wiadomości i przedłożone przez niego wnio­
ski uchwalono w myśl opinji P rzew odnictw a Związ­
ku. W ykonaniem uchwały ma się zająć P rzew od­
nictwo Związku.

i) Zatwierdzono regulamin Związkowego W y ­
działu Sokolic, strój uroczysty i ćwiczebny Sokolic 
oraz strój ćwiczebny dla oddziałów przysposobienia 
wojskowego. Opis strojów Sokolic umieszcza się 
w  niniejszym numerze, opis stroju drużyn p. w. był 
ogłoszony w  „Przewodniku" Nr. 15.’

j) Zarząd Związku nakłada na wszystkie Gnia­
zda bezwzględny obowiązek przesyłania corocznie 
do P rzew odnictw a Związku: 1) w przeciągu marca 
każdego roku, raportów sta tystycznych  za ubiegły 
rok kalendarzowy. 2) w przeciągu października 
każdego roku szczegółowych sprawozdań o pracy 
przysposobienia wojskowego za czas od 1 paź­
dziernika roku poprzedniego do 30 września danego 
roku. P ierw sze  sprawozdania p. w. mają być w tym 
roku nadsyłane.

k) Przyjęto do wiadomości rezygnację dha Kło­
sia ze stanowiska Naczelnika Związku i uchwalono 
wyrazić mu podziękowanie za dotychczasową pracę. 
Powierzono pełnienie funkcji Naczelnika Związku 
1 zastępcy, dhowi Swiątkiewiczowi ze Lwowa.

I) Zatwierdzono wnioski Dzielnicy Śląskiej, do­
tyczące um owy ze Skarbofermem, oraz przyjęto 
uchwały Przew odnictwa Dzielnicy Śląskiej o u tw o­
rzeniu nowych Okręgów sokolich i przyjęcia do 
Związku istniejących przy Skarbofermie T ow a­
rzystw, które wejdą w  skład nowego Okręgu. Umo­
w a ze Skarbofermem obowiązuje rok i może być 
przedłużona jedynie po uprzedniem rozważeniu i za­
twierdzeniu przez Zarząd Związku.

m) Sprawozdanie dha Maksysia o przebiegu 
prac Przew odnictw a w dziedzinie przysposobienia 
wojskowego, oraz stosunku do W ładz Centralnych, 
przyjęto do wiadomości i stanowisko Przew odnictwa 
zatwierdzono.

Zarząd Związku w yraził  życzenie, aby Gniazda, 
Okręgi i Dzielnice stara ły  się pozyskiwać do pracy 
przysp. wojsk, druhów oficerów i podooficerów re­
zerw y i aby pozyskanych druhów zgłaszano drogą 
służbową do Przew odnictw a Związku. Druhowie ofi­
cerowie i podoficerowie rezerwy, podani do P rz e ­
wodnictwa, będą następnie zgłoszeni do Minister­
s tw a Spraw W ojskowych i jako instruktorzy p rzy ­
sposobienia wojskowego w  organizacji będą spe­
cjalnie traktowani ze strony władz wojskowych. 
Zarząd Związku wyraził opinję, że byłoby celowem 
dla sprawcy p. w. utworzenie przy każdej Dzielnicy 
sokolej stanowiska stałego instruktora p. w.

n) Ustalono listę kandydatów do Złotej księgi 
Sokolstwa Polskiego oraz na członkow honorowych 
Związku.

o) Nadano, w  uznaniu długoletniej, wybitnej na 
niwie szerzenia idei sokolej pracy w  Sokolstwie 
z a s z c z y t n ą  o d z n a k ę  s o k o l ą  ośmiu dru­
hom, których nazwiska podajemy wyżej.

p) Przyjęto  do wiadomości i zatwierdzono spra­
wozdanie kasowe, przedłożone przez dha skarbnika 
Dajkowskiego i uchwalono, że kwoty, wydane przez 
Przewodnictwo Związku na pasznorty dla druhów 
spraw ozdaw ców  z Dzielnic, mają pokryć intereso­
wane P rzew odnictw a Dzielnic.

II)  Przew odnictwo Związku zwolniło od zale­
głych składek do Związku za rok 1925 z Dzielnicy 
Śląskiej dwa Gniazda, z Dzielnicy Wielkopolskiej je­
dno Gniazdo, z Dzielnicy Pomorskiej jedno Gniazdo 
i z Dzielnicy Mazowieckiej jedno Gniazdo.

12) Postanowiono rozwiązać Związkowy W y ­
dział organizacji młodzieży wiejskiej i nadać temu 
działowi pracy organizacyjnej odmienny charakter.

Wniosek Okręgu W arszawskiego w sprawie 
zmiany § 11 i 12 regulaminu Okręgu nie uwzglę­
dniono.

13) Zw racam y uwagę wszystkich władz soko­
lich, aby uzupełniły nadesłany im lub posiadany 
przez nich regulamin obrad przez wprowadzenie 
zmiany, uchwalonej przez Zarząd Związku, a w y ­
szczególnionej pod punktem 10 litera f.

14) Uchwalono wziąć udział w  uroczystości po­
święcenia boiska okręgowego w Gdańsku w dniu 
3 października r. b. i delegowano na tę uroczystość 
dhów wiceprezesa Terecha, Dajkowskiego, E. Rau- 
era i dhnę W alczewską.
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K O M U N IK A T Nr. 9.

w sprawie kursu instruktorów strzelectwa.

Poniżej podajemy do wiadomości Gniazd, O krę­
gów i Dzielnic pismo, które otrzymaliśmy z Minister- 
s tra  Spraw  W ojskowych:

„Zawiadamiam, że celem wyszkolenia instrukto­
rów strzelectw a w stowarzyszeniach p. w., zosta­
nie w  r. b. zorganizowany przy  baonie szkolnym 
piechoty D. O. K. IV. (Skierniewice), 4-tygodniowy 
kurs strzelecki dla 150 uczestników.

Każde D. O. K. dostarczy na pow yższy kurs 15 
uczestników.

Na kurs mogą zostać przyjęci następujący człon­
kowie s tow arzyszeń p. w.: rezerwiści, k tórzy prze­
szli czynną służbę wojskową, oraz członkowie, któ­
rzy  przynajmniej przez rok pracowali czynnie w  sto­
warzyszeniu w  zakresie wyszkolenia wojskowego. 
W szyscy  muszą być uprzednio zbadani przez leka­
rza. Ze względu na charakter przyszłej pracy  ucze­
stników, poleciłem D-com O. K. specjalną uwagę 
zwrócić na dobór kandydatów, rokujących najlepsze

nadzieje na przyszłość, przyczem mają być dobiera­
ni kandydaci przeaewszystkiem  z miejscowości, po­
zbawionych garnizonu wojskowego.

Przejazd, wyżywienie uczestników bezpłatne. 
Uczestnicy otrzymują umundurowanie, składające 
się: z płaszcza, spodni i bluzy sukiennej, furażerki, bu­
tów i owijaczy. Każdy uczestnik winien przywieźć 
ze sobą: 2 zmiany bielizny, koc, przybory  do jedze­
nia i przybory toaletowe. Kandydaci meldują się 
w baonie szkolnym dnia 17.X. r. b. Uczestnicy spó­
źniający się na kurs, przyjęci nie będą, ani też nie 
otrzymają powrotnych rozkazów jazdy“.

Przew odnictwo Związku poleca Zarządom 
Gniazd, oraz Okręgów bezwłoczne wyszukanie od­
powiednich na kurs kandydatów i zgłoszenie ich do 
swoich D. O. K. za pośrednictwem bezpośrednich 
władz wojskowych. Nazwiska zgłoszonych należy 
również podać do wiadomości Przew odnictwa Zw ią­
zku w W arszawie, ul. Szopena 3.

PRZEW O DNICTW O  ZWIĄZKU  
T O W A R ZY STW  GIM NASTYCZNYCH  

„SO K ÓE“ W  PO LSCE.

D Z I A Ł  L I T E R A C K I

P R Z E D  R A D Ą  Z W IĄ Z K O W Ą .

O ile w stowarzyszeniach nielicznych i skupio­
nych na niezbyt rozległym terenie w ładzą kierowni­
czą, wchodzącą we wszelkie szczegóły zarządu, 
n o ż e  być zgromadzenie wszystkich członków, o ty ­
le organizacje o wielkiej liczbie członków, rozsia­
nych na znacznych przestrzeniach, muszą mieć od­
mienną formę zarządu. Zbieranie wszystkich człon­
ków w  jedno miejsce, nadto zbieranie dość częste, 
jak tego w ym agałyoy  konieczności kierownictwa, 
me jest możliwe. Lnatego też orga.iizacje tego typu 
m uszą być stale zarządzane i kierowane przez szczu 
płą garstkę osób, cieszących się zaufaniem ogółu 
i przezeń powołanych, zbieranie zaś liczniejszej gro­
m ady czonków celem skon tro low ana  .ej garstki kie­
rowniczej i skonstatowania, czy  działalność jej 
idzie po linji życzeń i dążeń ogółu członków, może 
odbywać się względnie rzadko.

Odpowiednio do powyższych właściwości 
kształtow ać się musi charakter jednych i drugich 
zgromadzeń. Perjodycztie co kilka lat zjazdy dele­
gatów licznej organizacji nie są w  stanie tracić cza­
su na zajmowanie się sprawami drugorzędnemi, nie 
mogą wnikać w  szczegóły. Zjazd, k tó ryby  zadanie 
swoje tak opacznie zrozumiał, nie przyniósłby żad­
nej korzyści, gdyż musiałby z konieczności pobież­
nie tylko potraktować spraw y zasadniczej wagi.Ten 
lub inny krój ubioru przepisowego, jakiś szczegół 
regulaminowi, taki czy inny za targ  miejscowy — 
nie są to spraw y decydujące o losach organizacji, 
o jej wzroście, znaczeniu i przyszłości. Natomiast 
zastanowienie się nad podstawowemi hasłami orga­
nizacji, zbadanie dotychczasowych prac, wytknię­
cie kierunku, w  jakim one nadal rozwijać się powin­
ny, rozważenie sposobów wzmożenia i rozszerzenia 
działalności, skontrolowanie zasad ustroju organiza­
cji, wreszcie rozpatrzenie działalności władz kiero­

wniczych i rozważne powołanie nowych — oto za­
gadnienia, którym zjazd cały swój czas i całą uw a­
gę poświęcić powinien, w łaściwe bowiem ich roz­
strzygnięcie przesądza o przyszłości.

Rozważania powyższe w  całej rozciągłości 
stosują się do zwołanej na koniec października R a­
dy Związkowej. P ie rw szy  zjazd tej Rady, jaki się 
odbył w  r. 1923, zdecydował o ustroju Związku na­
szego i wytknął kierunek działalności na p rzysz­
łość najbliższą. Obecna Rada powołaną jest do 
gruntownego zbadania, czy podstaw y te odpowia­
dają potrzebom, czy kierunek jest w łaściw y i nie 
w ym aga  zmian i uzupełnień. Delegaci, których 
Okręgi na Radę wyślą, winni pod tym kątem spo­
glądać na swe obowiązki radzieckie i, pozostawiw­
szy na boku wszystkie spraw y miejscowe i mniej 
ważne, p rzybyw ać z rzeczowo i wyraźnie sformu- 
łowanemi postulatami, dotyczącemi wspomnianych 
spraw  ogólnych, bowiem tylko wtedy, obrady da­
dzą dokładny obraz zapatryw ań Sokolstwa na ca­
łokształt jego zadań i pozwolą w ytknąć  linję p rzy ­
szłych jego prac i rozwoju.

*

*  *

Dwie spraw y w ysuną się niewątpliwie na czoło 
zagadnień, które rozw ażać będzie Rada Związkowa 
Są to sp raw y: przysposobienia wojskowego i o rga­
nizacji kobiet.

Sp raw y  te nie są nowe w  Sokole, ale nie były 
dotychczas nigdy rozważane przez Radę Związko­
wą pod tym kątem widzenia, jaki obecne warunki 
narzucają. Przysposobieniem wojskowem swych 
członków Sokół zajmował się nieomal od p ierw ­
szych chwil swego istnienia, lecz przysposobienie 
to miało zupełnie odmienny charakter, charakter 
konspiracyjny w  stosunku do ówczesnych władz 
państwowych. Dziś przysposobienie wojskowe 
w  Sokole stanowić ma niejako część programu pań-
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stwowego i prowadzone być winno, w  ścisłem poro­
zumieniu z w ładzą wojskową, jako dopełnienie jej 
prac, mających na celu bezpieczeństwo Państw a. 
W prowadzenie w  tym charakterze przysposobienia 
wojskowego do zakresu prac w ychow aw czych 
w  Sokole, uzgodnienie wymaganego przez wojsko­
wość pogramu przysposobienia z sokolim progra­
mem wychow ania  fizycznego i spojenie ich w jedną, 
organiczną całość, wreszcie dostosowanie zmian 
organizacyjnych, jakie przysposobienie za sobą po­
ciąga, do istniejących i utartych form organizacji 
sokolej, bez zasadniczego naruszenia tych form — 
oto zagadnienia niezmiernie ważne, nad któremi 
Pada  musi się zastanowić.

Niemniej ważnem jest zagadnienie organizacji 
kobiet w Sokole. Organizacji takiej w Sokolstwie 
polskiem dotychczas nie było, aczkolwiek kadry  ko­

biece są dość liczne, a tu i owdzie nawet istnieją 
Gniazda wyłącznie żeńskie. W  związkach gimnasty­
cznych wszystkich nieomal krajów europejskich 
a nawet w  Związku Sokołów Polskich w Ameryce 
istnieją specjalne W ydziały, zajmujące się organiza­
cją i wychowaniem kobiet, i pod tym względem po­
zostaliśmy znacznie w  tyle. Musimy przeto sprawę 
tę posunąć szybko naprzód, co zresztą przez u two­
rzenie przy Przewodnictwie Związku W ydziału 
Sokolic zapoczątkowanem już zostało. Rada Związ­
kowa i to zagadnienie potraktować winna z należy­
tą uwagą. Aby jednak ułatwić jej tę pracę, Okręgi 
i Dzielnice już przy  wyznaczaniu delegatów na Radę 
Związkową powinny uwzględniać potrzebę poro­
zumienia się Sokolic z różnych stron pomiędzy sobą 
i w  tym celu nadesłać pewną liczbę delegatek.

M. Terech.

Z PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO I SPORTU

PRZYSPOSOBIENIE W OJSKOW E 
W ESTONJI.

W  Estonji były robione próby utworzenia or­
ganizacji przysposobienia wojskowego jeszcze za 
czasów okupacji niemieckiej, a w początkach prze­
błysku odzyskania niepodległości i wolności naro­
dowej i państwowej. P róby  te jednak, z zupełnie 
zrozumiałych powodów, nie mogły dać pozy tyw ­
nych i trw ałych rezultatów, poczynane bowiem 
pod bacznem okiem okupantów, nie mogły być po­
stawione na odpowiednim poziomie. Nic też dziw­
nego, że wkrótce instytucja p. w. zamarła. Dopiero 
za inicjatywą i osobistą pracą generała Leidenera. 
wszczęto w  roku 1924 ponowną pracę i dziś Esto- 
nja jest jednym z nielicznych krajów, w  których 
przysposobienie wojskowe społeczeństwa jest po­
stawione na należytym poziomie. Po trzechletniej 
pracy  państwo to posiada silną organizację p.w. tak 
zwaną tam „kaiseliit", k tóra * liczy około 25.000 
członków i jest uznaną przez rząd za organizację 
przygotowaw czą do służby wojskowej. Rząd estoń­
ski wydatnie popiera tę organizację finansowo 
przez udzielanie znacznych subsydjów, przez co 
rozwój i p raca „kaiseliit‘u“ jest zapewniona. Podo­
bno budżet państwa zawiera rubrykę na prace p. w. 
w  której wstawiono poważną sumę 1 miljona zło­
tych. Jeżeli zważymy, że Estonja posiada zaludnie­
nie niespełna 1.200.000 mieszkańców, to przekonamy 
się, że zarówno zainteresowanie społeczeństwa in­
stytucją p. w. jest wybitne, dowodzi tego liczba 
członków organizacji; jak wydatek na ten cel jest 
bardzo poważny, co znów świadczy, że rzad do 
pracv  organizacji społecznej w  przysposobieniu 
wojskowem przywiązuje wielką wagę i odnosi się 
do tej p racy  z zaufaniem, wierząc, że kolosalny 
wydatek na ten cel z funduszów państw owych nie 
pójdzie nadaremnie.

Estońska organizacja p. w. ,.kaiseliit“ posiada 
także oddziały kobiece, które obecnie liczą około 
5.000 członkiń, a które postawiły sobie za zadanie 
przygotowanie kadr pomocniczych w służbie woj­
skowej w  czasie wojny.

PRZYSPOSOBIENIE W OJSKOW E 
W ,,SOKOLE“.

Przysposobienie wojskowe, prowadzone przez 
organizacje p. w. uważać należy jako wstępne p rzy ­
gotowanie do wojska i na tej podstawie winien być 
ułożony całokształt pracy w  oddziałach p. w. Prze- 
dewszystkiem zwrócić należy baczną uwagę na do­
bór kierowników pracy  p. w. Zwłaszcza komendan­
ci i pomocnicy winni być dobierani z ludzi nieskazi­
telnych moralnie, a ci mają dobierać sobie drużyno­
wych, sekcyjnych i t. p. z pośród powierzonych im 
oddziałów. Dalej przysposobienie wojskowe winno 
być tak prowadzone, aby przygotowyw ało dorasta­
jącą młodzież do twardej dyscypliny wojskowej. 
Przełożeni tej młodzieży muszą w nią wpajać tę 
świadomość, że Ojczyzna pokłada nadzieję, iż gdy 
zajdzie potrzeba, staną karne i wyćwiczone szeregi 
młodzieży, gotowej krew swoją oddać w  obronie 
Najjaśniejszej Rzeczypospoli tej.

Ze względu na warunki nasze etnograficzne, 
wszyscy  obywatele płci męskiej, a nawet żeńskiej, 
muszą umieć wprawnie władać bronią.

Musimy dołożyć starań, by  stara dewiza 
„Chcesz mieć pokój — szykuj się do wojny '1, znala­
zła w  społeczeństwie naszem zrozumienie. Pam ię­
tajmy. że jakie ziarno w  serca młodzieży rzucimy, 
taki plon wyrośnie. Zwróćmy uwagę, że organizacje 
P. W. są w ychow aw cam i pięciu roczników młodzie­
ży, a nawet, jak projekt ustaw y przewiduje, u trzy ­
m yw ać ma w  gotowości bojowej s tarsze roczniki, 
które już służbę normalną odbyły, wojsko zaś w y- 
szkala tylko dwa roczniki. Stowarzyszenia  powołane 
do zaszczytnej roli w ychow aw cy  młodzieży przed- 
poborowej, a zwłaszcza . Sokół", k tó ry  opinję ma 
iaknajlepszą w  społeczeństwie, musi dołożyć wszel­
kich starań, by  dać wojsku materjał dobrze w ycho­
w any  pod każdym względem. Przysposobienie woj­
skowe. nieoparte jeszcze na ustawie, trafia na duże 
trudności, ale jednostki, k tóre poświęcają swój czas 
i siły w  organizowaniu kadr p. w. „Sokoła", zupeł­
nie bezinteresownie, maja możność obserwowania,- 
co mogą zdziałać dobre chęci i fachowe zajęcie się 
młodzieżą. Młodzież niesforna i częstokroć zanie-
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dbana, zapisawszy się w  szeregi p. w. „Sokola11, 
przeistacza się w  krótkim czasie moralnie. Dzisiaj 
z dumą patrzymy, jak po niedługim okresie czasu 
z młodzieży w yrasta ją  żołnierze.

W  jednem z Gniazd warszaw skich 18-tu mło­
dzieńców otrzymało świadectwa wyników swojej 
pracy. Pracę  swoją wykazali przed komisją woj­
skową, złożoną z władz wojskowych oułku, w  któ­
rym odbywały się ćwiczenia. To jest wielką pocie­
chą dla kierowników młodzieży.

.Ale nie dość jest być żołnierzeni, trzeba, by 
żołnierz był dobrym obywatelem, świadomym po­
trzeb swego kraju.

Aby móc i ten rezultat osiągnąć, należy bezw a­
runkowo zwrócić baczną uwagę na kierowników 
pracy p. w. w  „Sokole41, jako na tych, którzy mają 
być siewcami dobrego ziarna.

Jastrzębiec.

ECHA IGRZYSK OLIMPIJSKICH 
W  GÓTEBORGU.

udział zaw odniczek polskich.

Igrzyska goteborskie by ły  wspaniałą manife­
stacją na rzecz idei olimpijskiej; zadokumentowały 
one, że sport zatacza coraz szersze kręgi nietylko 
wśród mężczyzn, lecz żywiołowym pędem ogarnia 
płeć piękną. Zazdrość brała przedstawicieli polskich, 
gdy na kongresie Federacji Sportów Kobiecych, któ­
ry  się odbywał w  tym czasie w  Góteborgu, usły­
szeli z ust przedstawicieli Niemiec, że w  kraju tym 
uprawia lekkoatletykę 40.000 zorganizowanych ko­
biet, i osiągają doskonałe wyniki, przewyższające 
niekiedy rekordy światowe. Jakże ubogo wobec 
tej cyfry  przedstaw ia się lekkoatletyka w śród na­
szych pań! Nie było do tej pory  jakoś zaufania do 
sportów kobiecych. Po olimpjadzie goteborskiej je­
dnak, ktokolwiek był przeciwny uprawianiu sportów 
przez niewiasty, zmieni napewno zdanie, i pójdzie 
za głosem zagranicy. A nasze wekne panie nietylko 
że nie ustaną w  swej pracy, ale przeciwnie, z tern 
większą energją wezm ą sie do trenowania i pocią­
gną za sobą m asy swych współtowarzyszek.

Olimpjada góteborska zgromadziła na starcie 
największe gwiazdy lekkoatletyki. Słynna japonka 
Hitomi, doskonała francuska Radideau, rekordzistka 
angielska Edw ards i długi szereg innych ubiegało 
się o palmę pierwszeństwa. W śród nich znalazła się 
również i chluba naszego sportu p. Halina Konopac­
ka, która przez pobicie rekordu światowego w rzucie 
dyskiem, zrobiła wiele dla propagandy polskiego 
imienia na obcym terenie. Nie będę się rozwodził 
nad wynikami w  poszczególnych konkurencjach, ani 
w ychw ala ł sukcesów p. Konopackiej, bądź innych 
zawodniczek, za dużo sie już o tern mówiło, a jeszcze 
więcej pisało... Zajmę się pokrótce reszta naszych 
zawodniczek, które przyznać każdy musi, wstydu 
nam nie przyniosły. W alczyły  jak lwice o każde 
miejsce, o każdy punkt. Tryumfów nie święciły — 
to było do przewidzenia, jednak w ysz ły  z zapasów 
z honorem. 9 nowych rekordów  polskich świad­
czy  chyba o tern najlepiej. W śród 7 zawodniczek, 
które brały  udział w  Olimpjadzie, poza pp. Kono­
packą, W ojnarowską i Jabłczyńską z A.Z.S., były 
cz tery  Sokolice z „G rażyny44: pp. Taborowiczówna, 
Grabicka, Czajkowska i Sadkowska... Zgóry 
oświadczę, że jest to doskonały materjał na p rzy­
szłość, p rzy  usilnej pracy  treningowej mogą one

znacznie poprawić swoje wyniki, a mają ku temu 
wiele danych, a między innemi rzecz bardzo w tych 
wypadkach ważną, dyscyplinę i karność, nabyte 
w szeregach sokolich. W inny one jaknajczęściej 
brać udział w  zawodach międzynarodowych, gdyż 
tylko przez obcowanie z zawodniczkami zagranicz- 
nemi, mogą się czegoś same nauczyć i dawać w ska­
zówki innym.

Panna Taborowiczówna zaprezentowała się do­
skonale w  skoku w  wyż, walcząc zaciekle ze swemi 
współzawodniczkami. Batalja, jaką prowadziła ona 
w finale ze Szwedkami Broman i Ahlstrand, oraz 
francuską Cloupet o 3 i 4 miejsce, była najpiękniej­
szą na Olimpjadzie. T rw ała  ona przez 30 minut przy 
ciągiem podwyższaniu i obniżaniu poprzeczki. W  re­
zultacie Taborowiczówna uzyskuje 5-te miejsce, bi­
jąc 7 współzawodniczek i ustanawiając nasz rekord 
polski — 140 ctm.

Panna Grabicka była najlepszą z naszych „sprin- 
te rek44. Brak jej jednak, podobnie jak i wszystkim 
naszym zawodniczkom, dobrze opanowanego startu. 
Odniosła sukces nielada w  biegu na 60 mtr., gdzie 
po pobiciu w przedbiegu szwedki Sendberg, oraz 
belgijki Van Daelen i zajęciu w  niem 2-giego miejsca 
za fenomelną Radideau, wchodzi do finału — tu je­
dnak ulega lepszym od siebie. W inna ona trenować 
bezwzględnie płotki, gdyż w  tej konkurencji ma du­
że szanse. Materjał doskonały!

Panna Czajkowska, posiadająca doskonałe w a ­
runki fizyczne, może si>ę pochwalić ustanowieniem 
rekordu polskiego w  biegu na 250 mtr. w  czasie 
363/s sek. Pobiła ona w  przedbiegu szwedkę Geritrel, 
lecz z powodu braku rutyny, nie mogła zająć drugie­
go miejsca. Ma kapitalne warunki do wieloboju 
i winna rozpocząć trening na 800 — 1000 metrów. 
Jest to najbardziej może ze wszystkich zapowiada­
jąca się doskonale na przyszłość lekkoatletka. T rze­
ba tylko pracować.

Panna Sadkowska przy odrobinie szczęścia 
mogła w  skoku w  dal. wejść do finału, wyprzedziła  
ją o 5 ctm. angielka Matthers. Jednak wynik panny 
Sadkowskiej 4,77 mtr,, będący nowym rekordem 
polskim, jest b. dobry. Zajęła ona w  ogólnej klasy­
fikacji 7 miejsce na 14 startujących. Ma duże szanse 
poprawienia swego wyniku — przedewszystkiem 
jest b. ambitna.

Pozostałe zawodniczki, p. p. W oynarow ska 
i Jabłczyńska z A.Z.S. również spisyw ały  się dziel­
nie. Panna W oynarow ska jest wszechstronnie uzdol­
niona, czego dała dowód na ostatnich zawodach 
w W arszawie, zajmując pierwsze miejsce w  5 cio- 
boju. (Sokolice, jak wiadomo, nie startowały).

Panna Jabłczyńska przy  swej ambicji może po­
prawić znacznie wyniki w  skoku w  dal i w  biegu 
przez płotki.

Widzimy więc, że przegląd naszych lekkoaFe- 
tek wypadł b. dodatnio. W yjechały one z Gótebor- 
ga, nauczyw szy się wiele, zachęcone do nowej, żmu­
dnej na polu sportowem pracy! A gdyśmy się w  dro­
dze powrotnej żegnali na dworcu w  W arszawie, je­
dna z nich powiedziała mi w ręcz:  ..Miałam skończyć 
już swa karjerę sportową, po Góteborgu jednak nie­
tylko. że nie przestanę trenować, ale przeciwnie, po 
tern. co widziałam i czego śie nauczyłam, z całym 
zanałem wezmę się do usilnej p racy44. Mówiła p ra­
wdę. w  dwa dni później trenowała zaoamietale 
w parku Sobieskiego. Brawo nasze zawodniczki!!!

W acław  Sikorski.
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D Z I A Ł  O R G A N I Z A C J I  S O K O L I C

OPIS STROJU UROCZYSTEGO 
I ĆWICZEBNEGO DRUHEN,

zatw ierdzony uchwali} Zarządu Związku  
dnia 19-go września 1926 roku.

A )  Strój  uroczysty.

K a p e l u s z  p łócienny, koloru g ranatow ego , 
fo rm y  używ ane j  do ty ch czas ;  z lewej s t ro n y  w y w i ­
nięcie, p rz y tw ie rd zo n e  sokolikiem na tle kokardki 
b ia loam aran tow ej,  z p raw ej s tro n y  opuszczony.

Ż a k i e t  c iem nogranatow y, gładki, krój a n ­
gielski, z paseczkiem  szerokości 3 cm.; 2 kieszenie 
po bokach żakietu, n aszy w an e  z w ierzchu, p o d sze w ­
ka k a rm azy n o w a .  Żakie t zapina się na cz te ry  guziki, 
rozm ieszczone w  ten sposób, b y  ostatni guzik był 
10 cm. poniżej paska. Guziki czarne, rogowe, w iel­
kości U/s cen tym etra .  Na dole u rę k a w a  po 2 guziki 
małe, wielkości 1 cen tym etra .  D ługość żakietu mie­
rzy  się w ed ług  opuszczonego w  dół ram ienia z a m ­
kniętej w  pięść ręki.

B l u z k a  biała krój angielski, w s z y ta  w  pasek, 
y m aterja łu  „ P an a m a "  (rodzaj piki). Kołnierz w y k ła ­
d any  (a la S łow acki),  ręk aw  długi z m ankietem  ko­
szulow ym , w yk ład an y m  (podług rysunku), kokarda  
p rzy  bluzce koloru granatów ego ze w s tążeczk i  szer. 
2 cm., długiej na jeden metr.

S p ó d n i c z k a  c iem n o g ran a to w a z dw iem a 
kontrafałdam i na bokach (po jednej z każdej s trony).

B u c i k i  czarne , w ysokie , na niskim obcasie, 
p o ń c z o c h y  czarne.

B )  St ró j  ćwiczebny.

K o s z u l k a  t ry k o to w a  biała, z rękaw am i 
i ko łn ierzyk iem  białymi, s z a r a w a r k i  g ra n a to ­

wa, ściągnięte na gum kę u dołu i w  pasie, p a n t o -  
f 1 e b rezen to w e i p o ń c z o c h y  czarne. Za n a ­
kryc ie  g ło w y  przy  stroju ćw iczebnym  służy  chust­
ka czerw ona ,  zw iązan a  na boku.

C) St ró j  lekkoat le tyczny .

B l u z k a  biała z paseczkiem , krój „kimono", 
m ankie ty  i kołn ierzyk  g ran a to w e,  n a sz y w an e  3 ra.zy 
białą tas iem ką szer. 1 cm., m a j t e c z k i  krótkie, 
g rana tow e, p a n t o f l e  czarne , n o g i  gołe.

D O  C Z Y N U !

Z arząd  Z w iązk o w y  na posiedzeniu sw em  w dn. 
19 w rześn ia  za tw ierdził  regulamin zw iązkow ego  
W ydziału Sokolic. N areszcie  n aw o ły w an ia  o pos ta ­
wienie sp raw  racjonalnej organizacji druhen i ro z ­
szerzenie  p racy  na szerokie m asy  kobiece odniosły 
skutek. P rzew o d n ic tw o  Związku, k tó re  w  łonie 
sw em  w ytw m rzyło  W y d z ia ł  Sokolic, w y k aza ło  c a ł ­
kow ite  zrozumienie znaczenia  i siły, jaką w  Polsce  
stanow ić  w inny  zo rgan izow ane rzesze  kobiet 
i dziew cząt.

S p ra w a  ta  w iążę  się ściśle niety lko z podnie­
sieniem sp raw ności  fizycznej kobiet i w drożen ia  im 
zalet , k tó re  rozjaśnią ich w łasne  życie i uczynią  
z nich radosne, pełne sił i ochoty do pracy , ofiarne 
obyw ate lk i  kraju. Od rozw oju  W y d z ia łu  Sokolic z a ­
leży też w  ogrom nej m ierze racjonalna p ropaganda  
i p rzygo tow an ie  sił pom ocniczych  dla obrony  kraju. 
W ojna  chem iczna i obrona  p rzec iw gazow a, ta — - 
łącznie z lo tn ic tw em  - - form a przysz łe j  wojny, w y ­
m ag a  dziś p rzy g o to w an ia  odpow iedniego całej lud­
ności cywilnej. Już  nie a rm ja  —  lecz jak p rzed  w ie ­
kami - c a ły  naród  musi s tać  pod bronią, czuw ać 
w  pogotowiu na  swoich granicach. R ozległe pole do

B. ŻAR NO W IEC KI.  15)

ROK 1975.
POW IEŚĆ Z C Z A SÓ W  PRZYSZŁEJ WOJNY.

( c i ą g  J U s z y ) .

W ia tr  się w zm ocnił  i dął w zd łuż  głębokich, pu­
s tynnych , c iem nych ulic, w y c iąg a jąc  z k ą tó w  i ro z­
pędzając  za tru te  pow ietrze . Cicho p rzem knął  na 
e lek trycznych  sam ochodach oddział policji, a za nim 
s t ra ż y  pożarnej, odszukujących  zrzucone sam oloty, 
co z resz tą  nie było rzeczą  trudną. D e rs ław  n apo t­
kał kilka z nich po drodze. P rze d  u n iw ersy te tem  
leżało  ich trzy . Szczątk i p łonęły  jeszcze leniwie 
i dym  pełza ł pod murem.

O ddz ia ły  dezynfekcyjne z rozpylaczam i o cz y ­
szcza ły  miejsca, gdzie upad ły  pociski.

M ieszkańcy  w  myśl rozkazu  dow ódcy , miast 
ob rony  miasta, siedzieli w  domach. P rzech o d ząc  
w zd łuż  nich, s łychać  było  p rzy tłum iony  g w a r  po­
przez  ściany. Miasto rozbudzone, czuw ało  i gdyby  
nie zakaz, w  jednej chwili za ro i ły b y  się t łu m y  na 
ulicach.

Na d w orcu  oczyszczono silnym płomieniem pal­

ników bunzenow skich  w y rw y  lejów na to rach  i p e ­
ronach, gdzie pad ły  bom by. Jeden  z robo tn ików  
rzek ł kapitanowi, że ogółem  na d w o rz ec  padło je­
denaście pocisków, z k tó ry ch  jeden n ie ro ze rw an y  
znaleziono na m iędzy torze  p rzed  s iódm ym  peronem.

—  C iężka  bom ba — m ówił robotnik —  dw óch 
ludzi ledw o ją na taczki w ładow ało .  W a ż y  ze sto 
k ilogram ów, albo i więcej.

—  Jad  lotny, pom yślał kapitan. Z a raz  przej­
dzie. Mogło b y ć  gorzej.

W siad ł do w agonu. Pociąg  ruszył.

R O ZD ZIA Ł V.

Usta purpurowe.

W  Bydgoszczy , w sztabie dywizji lotniczej ofi­
ce r  inspekcyjny  w rę c z y ł  m eldującemu się o  godzinie 
czw arte j  kapitanowi D e rs ław o w i w y k a z  k w a te ru n ­
k o w y  do hotelu „Pod  O rłem " i lakoniczną k a r tk ę  od 
s ta rego  kolegi m ajora  Zielińskiego: „Idź spać, o dzie­
siątej p rzy jdź  do sztabu. B ędziesz zem ną p racow ał" .

O dziesiątej Zieliński w ita ł  go serdecznie  i w y ­
jaśniał.
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działania, — już nietylko ćwiczenia i boisko, lecz 
wszystkie dziedziny pracy sokolej stoją otworem. 
Działalność organizacyjna musi ruszyć teraz szyb- 
kiem tempem. Trzeba tw orzyć  wydziały kobiece 
dzielnicowe, okręgowe i gniazdowe. Gniazd kobie- 
kobiecych m amy zaledwie 3: w  W arszawie, Czę­
stochowie i Radomsku. Sokolic w  Gniazdach mie­
szanych według spisu z r. 1925 jest 8.230. Szeregi 
te, ujęte w  organizację według zastowanych do ko­
biet metod, niewątpliwie zwiększać się zaczną ży ­
wiołowo. Nietylko tam, gdzie istnieją już różne zrze­
szenia kobiece, lecz również wszędzie, gdzie lokalne 
przyczyny uniemożliwiają pracę innym organiza­
cjom, organizacja Gniazd kobiecych złączyć może 
pod jednym sztandarem służby Ojczyźnie rozpro­
szone jednostki. Może zmienić poziom życia całej 
okolicy, wpoić w  społeczeństwo karność, poczucie 
spójni i odpowiedzialności za czyny jednostek, na­
kaz wypełniania obowiązków wobec Państw a, tw ó r­
czej pracy dla przyszłości Narodu. Organizowanie 
stałych krótkich kursów propagandowych, kultu­
ralno-oświatowych, a dalej — wychowania fizycz­
nego i przysposobienia wojskowego dla służby po­
mocniczej na wypadek wojny, — to praca, którą 
wypełnić mogą łatwo te wszystkie jednostki, które 
zwłaszcza na prowincji — biadając nad ospałością 
i zastojem życiowym  naszych miasteczek, nie umia­
ły  jednak odpowiednio w ykorzystać  s-tvych zdolno­
ści organizacyjnych.

Trzeba tylko jednego: trzeba, by w  duszach już 
zorganizowanych druhen zapłonął ten święty ogień 
zapału, k tóry  rozwala i kruszy przeszkody, nie uzna 
je zwątpienia i zniechęcenia, lecz ma wiarę! W iarę 
mocną, jak opoka, na której zbudowany być musi 
gmach wielkiej potężnej i szczęśliwej Ojczyzny.

Sokolstwo! Na pierwszy dźwięk pieśni sokolej 
rozszerza się pierś i ogniem młodości błyszczą oczy. 
Przez  długie lata niewoli naród widział w  Sokołach 
pierwsze kadry  armji narodowej. P rz y  każdym zlo­
cie grała nam w duszach nadzieja niezłomna, że 
przyjdzie czas i wybije godzina: rozwalone będą 
wieka trumny i słońce zabłyśnie, promiennie.

Czas nadszedł. W  odrodzonej Ojczyźnie staje-

— Kieruję tu opracowaniem planu pewnej eks­
pedycji. Siedzę nad nim już trochę czasu. Ale do­
szedłem do wmiosku, że trzeba, ażeby ktoś sp raw ­
dził nasze wyliczenia. Zapytałem się W arszaw y, 
czy nie mają jakiegoś tęgiego lotnika oficera sztabu 
generalnego o świeżej głowie, niezanudzonego e la ­
boratami. Dawano różnych, wreszcie okazało się, 
że ty jesteś do rozporządzenia. Zaraz mój generał 
nadał depeszę z prośbą o przydzielenie ciebie i oto 
jesteś nad Brdą, w  prastarym  Krzywoustowym 
grodzie.

— Co prawda, mogliście mi dać trochę czasu, 
abym sie wyspał, — śmiał się Dersław.

— Nic nie wiedziałem o twojetn zmęczeniu. 
Mógłbyś przyjechać równie dobrze jutro. Gorliwość 
adjutantury cię przygnała.

— Mniejsza o to. Głupstwo. Przynajmniej w i­
działem napad na Poznań.

— W idziałeś?! — A to ciekawe. Ale, nie wiesz 
ostatecznego rezultatu tej eskapady.

— Nie wiem. Widziałem tylko akcję w  P o ­
znaniu.

— Otóż to. Rezultat tego napadu jest bardzo 
smutny dla floty powietrznej niemieckiej i każe nam 
się wogóle zastanawiać nad celowością podobnych

my dziś do pracy, by rozpędzić precz te mgły du­
szące, które oparem trującym legły nam na drodze. 
„A kiedy wzmocnimy i ciało i ducha, — Ojczyzna 
do boju zawoła, staniemy w  szeregach..."

1 nad Europą zabłyśnie znowu słońce Polski.
Z. Zaleska.

Do redakcji „Przew odnika" nadesłano następu­
jące pisma: „Sokół Polski" (amerykański) Nr. Nr. 32, 
33, 34 i 35; „Żołnierz Polski" Nr. Nr. 35, 36, 37, 38 i 39; 
„Stadjon" Nr. Nr. 33. 34, 35, 36 i 37; „Wiadomości 
sokole" Nr. 13 i 14; „Rolnik i zagroda" Nr. Nr. 35, 36 
37, 38 i 39; „Strzelec" Nr.Nr.31—33, 34, 35; „Przegląd 
strzelecki i łucznicy" Nr. 1; „Sokół na Śląsku" Nr. 
Nr . 7 — 8; „Drużyna" Nr. 12; . Świat i P raw da"  Nr. 
41; „Dziennik Zjazdowy" — Org. urzęd. I opdlno- 
polsk. zjazdu katolickiego w  W arszaw ie  Nr. Nr. 1, 2 
i 3; „Orel"—Ustredni list ceskoslovenskeho Orelstwa 
Nr. 16 i 17; „Le Gymnaste" — Moniteur officiel de 
TUnion Nr. 5; „Brvatski sokol" — glasilo hrvatskog 
sokolskoy saveze Nr. 9.

„Druhu Prezesie, czy Wasze Gniazdo 
„już obejrzało nasz propagandowy film p. t.

„SOKOLE LOTY “
„Jeżeli nie to wpłyńcie na jeden z miej- 

„scowych kinoteatrów, aby sprowadził ten 
„film, żądając nadesłania go z „Centrofilmu“ 
„Jerozolimska 4 3  w Warszawie, a gdy się 
„ukaże na ekranie—postarajcie się, by Kino­
te a tr  był zapełniony. Film w 6 aktack przed­
stawia podróż naszych druków z Ameryki 
„po Polsce oraz manewry konnicy i piecko- 
„ty soKolej Okręgu Warszawskiego w je­
sien i 1925 r.

najazdów, a następnie nad sposobem ich zorganizo­
wania. Ten chybił celu. AD dobrze, że tam byłeś. 
Masz bezpośrednie wrażenia, co się zużytkuje w  n a ­
szej pracy.

— Jakież są więc ostatecznie rezultaty na­
padu

— Jakie?  — dla nas bardzo miłe. Jeńcy, k tó­
rych nabrało się aż dwudziestu czterech, takich, co 
się uratowali na spadochronach, bądź też nie po­
kruszyli sie zupełnie przy upadku, zeznają, że w  na- 
nadzie brało udział piećset dwadzieścia samolotów 
bombardujących, z k tórych tylko 50 wojskowych, 
a reszta pasażerskich, obsługujących normalne linje 
żeglugi powietrznej. Była  jedna eskadra myśliwska, 
jako drużyna dowódcy, k tó ry  padł w  odwrocie.

Napad wykonano masą. Podstaw a był Kistrzyń 
nad Odrą. Sadzono, że tam łatwiej ukryje się zgro­
madzenie dużej ilości aparatów. Ostatniego dnia 
większość ich przybyła z Berlina. Szczecina i F rank ­
furtu nad Odrą.

Coprawda, o przygotowującym sie napadzie na 
Poznań wiedzieliśmy lecz wiadomości nasze w sk a ­
zyw ały  na inny termin, o cały tydzień później. Oka­
zuje się. że działanie przyśpieszono.

— Być może umyślnie podano fałszyw y termin.
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Z Ż Y C I A  S O K O Ł A
Dzielnice: Krakowska, Ś ląska , Wielkopolska, Pomorska  

i M azowiecka.

ZLOT T-go OKRĘGU SOKOLEGO 
DZIELNICY KRAKOW SKIEJ w SKAWINIE.

Dnia 6-go czerw ca r. b. odbył się zlot I-go O kręgu D ziel­
nicy K rakow skiej w Skaw inie, u rządzony  tam  z pow odu 30-le- 
cia tam tejszego G niazda i pośw ięcenia sztandaru . Zlot ten po­
łączono z lekkoatletycznem i zaw odam i okręgow em i, oraz 
z ćw iczeniam i polowemi.

Zlotowi p rzew odniczy ł p rezes O kręgu, dh E. Kubalski. 
S tanęło  36 zaw odników . P rog ram  zaw odów  by ł n astę ­
pu jący: pięciobój, rzu t kulą, bieg n a  110 m„ z płotami, 
skok o tyczce, w spinanie po linie, p ływ anie na 100 m., zapasy  
na tu łów  i ram iona i w reszcie  d rużynow y bieg sz turm ow y na 
300 m. z 9-cioma przeszkodam i.

W yniki zaw odów  średnie.
6-go czerw ca w czesnym  rankiem  rozpoczęły  się ćw icze­

nie polow e na teren ie  między Siedziną a K obierzynem . Do ćw i­
czeń polow ych podzielono G niazda z całego O kręgu na 2 g ru ­
py: czerw oną, idącą z K rakow a i białą, k tó ra  zdąża ła  ze S k a­
w iny w kierunku na K raków . G rupie czerw onej przydzielono 
zadanie zajęcia S kaw iny  p rzed  godz. 12 w. południe, zaś grupa 
biała przez zajęcie gó ry  272, m iędzy Skotnikam i i Siedziną, miata 
pow strzym ać przeciw nika w m arszu i od zajęcia Skaw iny. Z ada­
nie to  zostało  w  zupełności na ko rzyść  partji czerw onej p rze ­
prow adzone. P a rtja  b iata nietylko, że spóźniła się z w ym ar­
szem  ze Skaw iny, lecz rów nież n ieostrożnie p rzeprow adziła  
m arsz zabezpieczeniow y, skutkiem  czego góra 272 by ła  już 
obsadzona przez  partję  czerw oną, nim zdąży ła  p a rtja  biała do­
trzeć  do m iejsca przeznaczenia. Obie jednak partje  trzy m ały  
się ściśle w ydanych  rozkazów , zaś druhow ie w szeregach w y ­
kazali duże zain teresow anie i zrozum ienie dla całego zadania.

D ow ódcą partji czerw onej by ł druh Ziarko Antoni, naczel­
nik Sokoła jaw orzyńskiego, sędzią rozjem cą by ł po te j s tro ­
nie druh Gibiński S tan isław  z K rakow a, zaś dow ódcą partji 
białej by ł druh M arcinek M ichał ze  Skaw iny, a jego rozjem cą 
druh Holoubek z K rakow a. Ogólne k ierow nictw o ćw iczeń spo­
czyw ało  w ręku naczelnika D zielnicy druha N ow aka K aspra 
z K rakow a, którem u z ram ienia w ojskow ości oddał sw oje usłu­
gi p. kapitan  W ilczyński, k tó ry  też po ukończeniu ćw iczeń 
przeprow adził ogólne om ów ienie tychże  i k ry ty k ę  pod w zglę­
dem fachow ym .

Ogółem w ćw iczeniu połowem brało  udział 173 druhów  
i to po stron ie  k rakow skiej 87, a po stron ie  skaw ińskiej 86 
z 13 G niazd na 21 należących do O kręgu I.

— Wątpię, wiadomości o napadzie pochodziły 
z dwóch wiarygodnych źródeł, Jedną dał rezydent, 
wywiadowca, osiadły w  Kistrzyniu, człowiek po­
dobno bardzo inteligentny i rzutki, by ły  oficer prus­
ki. Drugą, wskazującą ten sam dzień przywiozła 
kuzynka jednego z naszych oficerów. Ma ona 
w  Niemczech serdeczną przyjaciółkę, belgijkę, któ­
ra w ysz ła  zamąż za dowódcę dywizji lotniczej. 
Otóż ta belgijka podsłuchała rozmowę, jaką miał jej 
mąż z komendantem lotniska w  Kistrzyniu i w  tej 
rozmowie podkreślono tą samą datę, k tórą podał 
rezydent kistrzyński. „Kuzyneczka“, gdyż taką na­
zwę otrzym ała od nas, machnęła się w  jednej chwili 
do Szwajcarji i s tamtąd samolotem przez W łochy 
dotarła do kraju. Obecnie jest w Poznaniu. Poznasz 
ją, gdyż za kilka dni ma wrócić do Bydgoszczy. 
Bardzo miła dziewczyna. Przedstaw ią  ją niewątpli­
wie do k rzyża  zasługi za w ykazaną inicjatywę.

Dziesięć minut przed napadem przyszła  depe­
sza z Holandji, że celem jego jest Poznań. W yw ia-  

* dowca, k tóry  ją nadał, nie mógł się wcześniej zape­
wne wydostać z Niemiec.

— A jak działał nasz podsłuch ?
— W  chwili otrzymania tej depeszy, podsłuch 

nasz nad Notecią był już poważnie zaniepokojony,

Od godz. 8 do 10 przed południem odbyła się p róba ćw i­
czeń na boisku zlotow em  a o godzinie 10 u roczysty  pochód 
na nabożeństw o polow e i pośw ięcenie sztandaru , k tó re  się od­
byto na cm entarzu  kolo kościoła parafialnego. M szę św . o dp ra­
wił delegat J. E. K siędza M etropolity  Ks. P ra ła t Rozpond. Pod­
niosłe kazanie w ygłosił Ks. Dr. R ychlicki z K rakow a, poczem  
nastąpiło  pośw ięcenie i złożenie przysięgi Sokoła skaw iń­
skiego na now y sztandar.

O g. 3-ej popoł. rozpoczęły  się ćw iczenia publiczne defila­
dą w szystk ich  ćw iczących i członków  um undurow anych nao ­
koło boiska, poczem  ćw iczenia zaczyna m łodzież m ęska, w y ­
konanie dobre, dalej m łodzież żeńska, w ykonanie dość słabe. 
N astępnie odbyły  się ćw iczenia w zastępach  druhów  na p rzy ­
rządach.

D ziew częta z Sokoła niepołom ickiego, ub rane  w stro je 
ludow e, w ykonały  4 obrazy' sierpam i, z w ynikiem  dobrym . 
6 druhen z Sokoła K raków  II ćw iczyło następnie 4 obrazy, 
układu dha C zyżew skiego, naczelnika Sokoła w W ilnie. Ć w i­
czenia te w ykonane by ły  precezyjnie i z gracją.

N astępny punkt program u — w ystęp  142 druhen w ćw i­
czeniach w spólnych, dalej w ystęp  136 dhów w ćw iczeniach 
w spólnych układu druha Fazanow icza. Ć w iczenia te 
w ypad ły  bardzo  dobrze, — znać było sum ienne p rzygotow anie 
się druhów .

Po ćw iczeniach w spólnych druhów  odbył się okazow y 
bieg sz tafetow y , a n,a zakończenie m ecz piłki nożnej m iędzy 
drużyną sokolą z G niazda K rakow a II a Tow . sportow em  
„Skaw inka“ z w ynikiem  w stosunku 1 — 0 na korzyść  d rużyny  
sokolej.

Ogólna liczba uczestników  zlotu p rzek roczy ła  600 osób. 
P rzeb ieg  całego zlotu przyczynił się w ogrom nej m ierze do 
rozbudzenia G niazda skaw ińskiego, tern w ięcej, że  m iejscow e 
czynniki, odnoszą się z całą  życzliw ością dó sw ego Gniazda, 
popierając jego działalność na każdym  kroku.

R E W IA  g i m n a s t y o z n o -s p o r t o w a  t o - 
W a RZ. g i m n a s t . s p o r t , p r z y  p o l s k i c h  

k o p a l n i a c h  s k a r b o w y c h .

Z okazji III rocznicy istnienia Tow arzys tw a 
Gimnastyczno-Sportowego przy  Polskich Kopal­
niach Skarbowych na Górnym Śląsku, urządziło 
wspomniane tow arzystw o w  niedzielę dnia 15.VII1 
wielką rewję gimnastyczno-sportową w Nowych 
Hajdukach.

chociaż nie miał pewności, ani co do kierunku, ani 
co do ilości sił nieprzyjacielskich. Eskadry szły 
z tłumikami na dużej wysokości. Samoloty w ycią­
gnęły się aż do pułapu, przeciętnie pięć tysięcy 
ośmset do sześciu tysięcy metrów. Aparatów o nis­
kim pułapie nie brano. Na dole, w strefie „ciszy za­
chodniej", to jest w  strefie, w  której zakazany jest 
wszelki ruch powietrzny , wiał słaby wietrzyk. 
W  górze, od tysiaca m etrów  była zupełna cisza, tro ­
chę chmur. Eskadry  szły ponad bezludnemi, lesiste- 
mi wydm ami międzyrzecza Noteci i W arty , aż poza 
Rogoźno, skąd zawróciły  ostro na południe, na P o ­
znań.

Kombinację zepsuliśmy im nieco przez zagasze­
nie świateł na całym obszarze województwa po­
znańskiego. Jeńcy zeznają, że lecąc, orjentowali się 
jedynie według busoli i szybkomierzy. Nad ziemią 
miejscami leżała mgła, która nie pozwalała odróż­
niać przedmiotów. Nieprzyjaciel dotknął Poznania 
prawem  skrzydłem i byłby go zupełnie ominął, gdy ­
by nie rakiety. Kilku z jeńców twierdzi, iż sądzili, że 
Poznań leży dalej na południu, gdyż tam widzieli 
słabe światła dw orca  i linji kolejowej.

— Cóż to za św ia tła?
— To z fałszywego Poznania. Trzynaście ki-



tow arzystw a. Podczas mszy św. śpiewał chór 
urzędników „Rotę44. Po nabożeństwie udał się po­
chód na boisko własne w  Nowych Hajdukach i tam 
się rozwiązał. Drużyny poszczególne rozpoczęły 
zawody o nagrody. Zawody trw ały  do południa. 
Równocześnie rozgryw ały  dwie najlepsze drużyny 
juniorów sekcji piłki nożnej kół „Przebój14 i „Zgo­
da44 (Kopalnia Bielszowice) z wynikiem 2 : 1  dla 
Bielszowic.

Stosownie do programu odbyła się po południu 
oficjalna część święta sportowo - gimnastycznego. 
O godz. 2 ustawiły się na boisku dwie najlepsze dru­
żyny sekcji palanta do finału, a mianowicie, sekcje 
kół „Knurów44 i „Pole Północne44 Kop. „Król.44. Roz­
gryw ka  skończyła się zwycięstwem  koła Kopalnia 
„Knurów44 84 : 29 punkt.

Równocześnie popisywali się zawodnicy cięż­
kiej atletyki w  dźwiganiu ciężarów i boksie. W y ­
stępy gimnastyczne na drążku, poręczach, koniu, 
w ykaza ły  znaczny postęp. Również pięknie przed­
s tawiały się ćwiczenia wolne gimnastyków, ćwi­
czenia druhen, ćwiczenia kilofami i inne, a najwię­
cej oklasków uzyskało Koło „Pole Południowe44 
ustawieniem wspaniałych piramid.

Najgłówniejsza rola przypadała jednak sekcji 
piłki nożnej. Do finału o puhar w ędrow ny Polskich 
Kopalń Skarbowych stanęły najlepsze dwie d ruży­
ny senjorów klubów „Kresy44 i „Wełnowiec 2544. 
Interesująca i piękna gra skończyła się zwycię­
stwem 4 : 1 dla Kresów.

O godz. 7 i pół zakończono rewję ogłoszeniem 
zwycięzców i wręczaniem nagród.

Tegoroczne święto gimnastyczno - sportowe 
udało się pod każdym względem. Zainteresowanie 
rewją publiczności było duże. Przyczyniła  się do 
tego oprócz ładnych i dobrze obmyślanych w y s tę ­
pów, piękna pogoda i koncert orkiestry Skarbofer- 
mu pod batutą p. kapelmistrza Czaji. Koła T ow arzy ­
stw a Gimnastyczno-Sportowego przy Polskich Ko­
palniach Skarbowych zrobiły znaczny krok na­
przód. Do zawodów stanęło ogółem 557 członków 
towarzystwa.

Skok z poręczy.

Rano o godz. 8 ruszył pochód, składający się 
z członków tow arzystw a, z Rynku do kościoła św. 
Jadwigi, gdzie się odbyło nabożeństwo na intencję

lometrów na południe również nad W artą  w  lesie 
puszczykowskim urządzono sztuczny układ świa­
teł, naśladujących przebieg linji kolejowych, schodzą­
cych się w  praw dziw ym  Poznaniu. Gdyby nie rakie­
ty ten las doczekałby się porządnego bom bardowa­
nia.

— Cóż z rakietam i? — Czy złapano sp raw cę?
— Tak, rzucał je z trzeciego piętra. Kiedy do 

mieszkania tego zucha wdarli się mieszkańcy kamie­
nicy, aby go schwytać, schronił się na strych i ucie­
kał po dachach domów. Oświetlono go reflektorem 
i postrzelono ciężko. Nic narazie z niego nie w ydo­
byto, gdyż nie może mówić. Ma to być jakiś dawny 
kolonista z Chojnic. Tam jeszcze trochę ich zostało.

■— Na jakiej ulicy rzucono rak ie ty?  — W idzia­
łem je.

— Nie pamiętam, W  biurze zobaczysz tekst de­
peszy. Zdaje się, że na św. Marcina. Lecz wracając 
do napadu. W  Poznaniu zestrzelono ogółem sto 
czterdzieści samolotów. Nacierający miotali pocis­
ki napełnione fosgenem z jakąś domieszką i innych 
jadów żrących, narazie jeszcze niezbadanych. Zrzu­
cili też kilkanaście termitowych, które zapaliły do­
my na Jeżycach i Górczynie.

— Czy jest już rezultat badań tych pocisków?
— Jest. Okazało się, że znajdująca się w  po­

ciskach termitowych mieszanina sproszkowanego 
glinu z tlenkami żelaza, manganu i chromu, jest nie­
co zmieniona. Zapoczątkowanie reakcji, redukcji 
tlenków na czyste metale jest łatwiejsze, aniżeli nor­
malnie w  mieszaninie Goldszmidta. Rzecz ciekawa, 
że temperatura, w yw iązana przez utlenienia, jest 
znacznie w yższa  od trzech tysięcy stopni. Szczegó­
łowej analizy jeszcze nie nadesłano, a tylko ogólni­
ki. W  każdvin razie nie trzeba trzech tysięcy stopni, 
aby stopić żelazo, to też gdzie pocisk termitowy 
wpadł, tam musiało się palić. Pożary  wkrótce uga­
szono bez wielkich strat.

— Widziałeś pożary. Czy duże s tra ty ?
— Nic wielkiego. W krótce ogień ugaszono.
— Klęskę ostateczną ponieśli najeźdźcy już 

w  drodze powrotnej, prawie na samej granicy przed 
Międzychodem.

— Pod Międzychodem? Skądże oni się tam • 
wzięli? — zdziwił się.

— Najpierw opowiem w  jaki sposób. Otóż s ta ­
ły tam dw a dywizjony przeciwlotnicze, „milczące44 
przeznaczone do specjalnego działania. W  chwili
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B oryczki,  ćw iczenia karabinam i, — ćw iczenia na poręczach
druhów  i’ druhen, — na drążku druhów  — piram idy m łodzieży 
męskiej i żeńskiej, —■ piram idy na poręczach  druhen p ira ­
midy na drabinach druhów  — i zapasy. W ykonanie dobre, 
a szczególnie podobały  się ćw iczenia obręczą  druhen.

Zakończono zlot rozdaniem  nagród  zaw odnikom  i poże­
gnaniem ćw iczących, zachęcając ich do dalszej p racy .

O godz. 8 w ieczór odbyła  się w ieczornica sokola.

DWUDZIESTOLECIE SOKOŁA 
POZNAŃ — GŁÓWNA.

1-go sierpnia r. b. Gniazdo Poznań—Główna ob­
chodziło 20-lecie swego istnienia. Po nabożeństwie 
inauguracyjnem odbyło się o godz. 11-ej zebranie, 
któremu przewodniczył dli. Bitter. W  słowie wstęp- 
nem uwypuklił on ideologję Sokolstwa. Szereg prze­
mówień wypowiedzieli przybyli goście, a następnie 
sekretarz Gniazda dli. S telmarzyk wygłosił pokłosie 
20-lecia, odzwierciadlając w  niem całą pracę sokola 
Gniazda. Wkońcu przystąpiono do wydania nagród 
za największa ilość punktów w ćwiczeniach G nia­
zda za rok 1925. j ;

Popołudniu odbyła się zabaw a w ogrodzie, u ro ­
zmaicona ćwiczeniami, rejami oddziału kolarskiego 
i grami towarzyskiemu O godz. 3-ej popoł. bieg na- 
przełaj, którego trasa  wynosiła 3200 metrów. S tarto­
wało 33 zawodników. W ieczorem zaś odbyła się za­
baw a taneczna.

SPRAW OZDANIE Z PRZEBIEGU ZLOTU V OKRĘGU VI 
DZIELNICY PO M O R SK IEJ I U ROCZYSTOŚCI 30-LECIA 

ISTNIENIA GNIAZDA LUBAW SKIEGO.

W  niedzielę, dnia 1 sierpnia r. b. odbył się V zlot O krę­
gu VI (brodnicko-lubaw skiego), połączony  z obchodem  30-lecia 
istnienia G niazda w Lubaw ie.

Już  w sobotę w ieczorem  zjeżdżały  się d rużyny  sokole 
O kręgu do L ubaw y.

W  niedzielę rano  po zb iórce na dziedzińcu sem inarium  
nauczycielskiego, w y ru szy ł pochód, poprzedzany  o rk iestra  18 
pułku ułanów  i sokola G niazda iłow skiego na boisko w ślicz­
nym  lasku miejskim. Tu odby ły  sie pod kierow nictw em  druha 
naczelnika Okr. kap itana B osiackicgo p róby  generalne.

W  m iędzyczasie p rzybyli na boisko: Z arząd O kręgu
z druhem  prezesem  P iskorskim  z B rodnicy na czele, pp. s ta ­
rostow ie  pow iatów  brodnickiego i lubaw skiego, pp. m ajor Fe- 
ren tz  i kapitan  W vsocki z 67 op. z B rodnicy, o raz  kapitan Go- 
luński z 58 pp. z Inow rocław ia, jako p rzedstaw iciele  armji.

P o  próbach generalnych nastąp ił odm arsz do kościoła 
farnego.

M szę św . ce leb row ał ks. w ikary  T ęgow ski z L ubaw y, 
k tó ry  też  w ygłosił stosow ne do charak te ru  uroczystości k a ­
zanie.

Po  nabożeństw ie przedefilow ały  k a rn e  szeregi so k o le ,—- 
d rużyny  ćw iczących pod bron ią  — p rzed  sw ym i w ładzam i 
i przedstaw icielam i arm ji i w ładz  państw ow ych .

W  defiladzie b ra ło  udział około 350 Sokołów .
D efiluiące oddziały  p rzed staw ia ły  się znakom icie, oczv 

defilujących śm iało p a trza ły  w odbierających  defiladę, a krok 
ćw iczebny  w ykazał sp rężysto ść  i tężyznę w szystk ich  b io rą­
cych udział w defiladzie.

N astępnie odbyło  się u roczyste  posiedzenie jubileuszowe.
Zebranie zagaił p rezes G niazda lubaw skiego i w iceprezes 

O kręgu druh dr. B rasse, w itaiąc  p rzyby łych  gości, poczem  
zdał przew odnictw o w  ręce druha W olskiego w spó łzałoży­
ciela G niazda i o rgan iza to ra  O kręgu.

D ruh dr. B rasse  poprzednio jeszcze w ręczy ł druhow i 
W olskiem u dyplom, kom unikując tem uż o nadaniu mu godno­
ści p rezesa honorow ego G niazda.

W  dalszvm  ciągu w ręczono  dvplom v członków  
honorow ych G niazda druhom  A leksandrow i i Feliksow i J a ro ­
szew skim  i T eodorow i B alew skiem u.

D alej z łoży ł sp raw ozdanie  z  30-letniej działalności G nia­
zda sek re ta rz  tegoż druh Satke.

W  końcu składano życzenia Gniazdu - jubilatowi.
W  godzinach popołudniow ych rozpoczęły  się pokazy 

ćw iczeń, z udziałem  około 160 druhów , nie licząc Sokolic i od­
działów  m łodzieży.

O ddział sta rszych  w vkonał ćw iczenia karabinam i w 5 
obrazach , ry tm icznie p rzy  akom paniam encie o rk iestry .

Ć w iczenia te  ilu strow ały  w alkę na bagnety  (atak  i k ry ­
cie), o raz  składanie się do celu.

Ć w iczenia te  w ypad ły  pod każdym  w zględem  bardzo 
dobrze. P ostaw a ćw iczących doskonała — żołnierska, co tern 
w ięcej godne podkreślenia, że zaledw ie 2 proc. cw iczących 
w ypełnili sw ój obow iązek w ojskow y. R eszta , to  młodzi
n iew yszkoleni. . , , ,  . ,

N astępnie odbyły  się kolejno ćw iczenia w olne oddziału 
żeńskiego, oddziału m łodzieży m ęskiej i oddziału m łodzieży 
żeńskiej

A trakcją dnia by ł pokaz w ojny, w ykonany  przez pluton
G niazda brodnickiego.

W śród  gęstego dym u z św iec dym nych, p rzy  n ieustan­
nym  grzechocie broni ręcznej palnej, huku bomb, w ybuchają­
cych p rzed  linją, a naśladujących w ybuch granatów , w srod 
ustaw icznego syku i blasku rak ie t św ietlnych, podchodził plu­
ton pod linje nieprzyjacielskie, bronione przez drugi oddział 
G niazda i w chwili stosow nej w ykonał z bagnetem  na brom — 
szturm  na przeciw nika. . .

Z łudzenie było  zupełne. W idzow ie odnieśli w rażen ie  w al­
ki rzeczyw istej.

Po  ukończeniu ćw iczeń, którem i k ierow ał w zorow o na­
czelnik O kręgu d ru h .kap itan  Bosiacki, odśpiew ano „Rotę , po­
czem w yruszono  z  pow rotem  do m iasta.

NOWE GNIAZDO SOKOLE W  DZIELNICY 
POMORSKIEJ.

26 września r. b. w  Kolonji Ostrowickiej (po­
wiat gniewski) odbyło się na sali p. Leczkowskiego 
zebranie celem założenia Gniazda sokolego. Zebra­
niu przewodniczył prezes Dzielnicy Pomorskiej 
Związku Sokołów dli. W ładysław  Samoliński, obe­
cny był także przedstawiciel III Okręgu dh. Juljan 
Maciejewski z Grudziądza. Gniazdo nowe z preze­
sem dh. Klemensem i wiceprezesem dh. Jażdżew ­
skim na czele przybyło w  liczbie przeszło 20 dru­
hów. Po wyczerpującym  referacie dh. Samolińskie- 
go, k tóry  przedstawił cele i zadania „Sokoła“ , oraz 
omówił statut, zebrani w  liczbie około 50 osób, 
uchwalili założenie T ow arzys tw a  Gimnastycznego 
„Sokół", którego siedzibą zostaje Kolonja Ostrowi- 
cka. Do Gniazda przystąpiło natychmiast 31 człon­
ków.

Zebrani uchwalili następnie przystąpienie 4 o- 
w arzys tw a  do Związku Sokołów i unormowali 
wpisowe na 1 zł. i składkę miesięczną na 50 gr.

Do Zarządu w ybrano  druhów: Józefa lialagie- 
rę — prezesem, Antoniego Leczkowskiego — wice­
prezesem, Leona Fręunda — sekretarzem, Stanisła­
w a Halagierę — skarbnikiem, Józefa Łangowskiego 
naczelnikiem, Jana Maciejewskiego — zastępcą na­
czelnika, Jana W itka — zastępcą sekretarza.

TYDZIEŃ PROPAGANDY SOKOŁA.
W  pierwszej połowie października r. b. Gnia­

zdo w  Kielcach urządza propagandowy „Tydzień 
Sokoła". W  programie przewidziane są następujące 
punkty: 1) Przedstawienie kinowe filmów Sokoła, 
z prelekcja o Sokolstwie: 2) koncert; 3) pochód agi­
tacyjny; 4) zabaw a ludowa na boisku, z pokazem 
ćwiczeń gimnastycznych; 5) zaw ody sportowe 
(okręgowe);. 6) koncerty  sokolej orkiestry mandoli­
nowej w  lokalach publicznych. Specjalnie wyłonio­
ny Komitet Tygodnia powstaje pod przewodnictwem 
dha nrezesa Kruga.

SOKÓŁ W  WYSZKOWIE.

W  dniu 19 września odbyło się uroczyste 
o twarcie Gniazda w  W yszkowie. Na uroczystość tę 
przybył prezes Okręgu, dh Lesiewicz, 60-ciu dhów 
z Gniazda VI-go warszaw skiego ze sztandarem, 
z prezesem swym dh. Graffem, 20 dhów z Gniazda 
pułtuskiego i dwu delegatów z Jadowa.
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Do rozwoju tow arzys tw a przyczyniła się zna­
cznie Dyrekcja Generalna oraz dyrekcje kopalń, 
które finansowo i materjalnie w  różny sposób po­
pierają towarzystwo.

T ow arzystw o to obecnie wstąpiło w  szeregi 
sokole i jest członkiem naszego Związku. (Patrz : 
Od Przew odnictw a Związku, punkt Nr. 7).

kolie i Sokołów  z O kręgu cieszyńskiego także  goście z K ra­
kow a, T arnow a, C hrzanow a i Żyw ca. O kręg III Dzielnicy 
ki akow skiej rep rezen tow ał w iceprezes druh S tarostka .

P o  ustaw ieniu G niazd w porządku alfabetycznym , odebrał 
naczelnik O kręgu druh Madej rap o rty  od naczelników , poczeni 
ruszy ł pochód, z m uzyką na czele, do kościoła. .

W  kościele w ygłosił ks. kapelan, m ajor M iodynski, oko­
licznościow e kazan ie; podczas u roczystego  nabożeństw a śpie­
w ał chór m iejscow y i g ra ła  naprzem ian orkiestra.

W y s tę p  Sc ko lie  z Ł ag iew n ik .

ZLOT OKRĘGU CIESZYŃSKIEGO W  DZIEDZICACH 
dnia 10-go lipca 1926 roku.

Dnia 9 lipca r. b. odby ły  się tu zaw ody w pięcioboju, na 
k tó ry  złoży ły  się następujące w yczyny ; bieg na 100 m.. rzu t 
g ranatem , skok w dal, rzu t dyskiem  i ćw iczenia na drążku.

Dnia 10 b. m. rano odbyła  się p róba ćw iczeń na placu 
koło Domu N arodow ego, a to  z pow odu zalania  w odą boiska 
sokolego. — Po przeprow adzeniu  n iezbędnych popraw ek, za ­
kończono próbę około godz. 11 p rzed  południem  i zaczęto  fo r­
m ow ać pochód na nabożeństw o do kościoła, gdyż M szę poło­
w ą uniem ożliwił deszcz. W  pochodzie w zięli udział oprócz So-

Po  nabożeństw ie pod pomnikiem wolności odbyła się de­
filada p rzed  s ta rszyzną  sokolą, a na placu koło Domu N aro­
dow ego rozw iązano  pochód.

W  czasie obiadu, k tó ry  się rozpoczął o godz. 1 po po­
łudniu, a  podczas k tórego usług iw ały  do stołu druhinie i d ru ­
how ie, szereg  m ów ców , rep rezen tan tów  w ładz i sokolstw a 
w ygłosiło  przem ow y.

O godz. 4-ej popoł. rozpoczęły  się publiczne ćw iczenia 
w olne druhów —czte ry  ob razy , układu druha M adeja,—ćw i­
czenia obręczam i druhen układu i pod k ierow nictw em  druha

otrzymania wiadomości o napadzie na Poznań, do­
wódca ich, pułkownik Nowacki, w  myśl istniejącego 
planu odcięcia drogi eskadrom nieprzyjacielskim, za­
rządził dziesięciominutowy ogień i w y tw orzy ł  mgłę 
iperytową na wysokości t rzy  tysiące dwieście do 
trzy  tysiące pięćset metrów. Jak wspomniałem, 
w  górze powietrze było zupełnie spokojne. Mgła się 
trzymała.

— Czekaj, — przerwał Jan. — Muszę ci po­
wiedzieć, dlaczego się zdziwiłem, słysząc o klęsce 
Niemców pod Międzychodem. Otóż, obserwując nie­
przyjaciela w  Poznaniu sądziłem, że ucieka na Zbą­
szyn.

— Tak, uśmiechnął się zadowolony major, — 
ale kto leci na Zbąszyń, ten może trafić czasami pod 
Międzychód. Lecąc na zachód nieprzyjaciel dostał 
się odrazu w Silny ogień. Spotykał na każdym kro­
ku artylerję, prażącą go zawzięcie. Baterje karabi­
nów m aszynowych nie pozwalały mu się zniżyć, 
zresztą nieby na tern nie zyskał, gdyż na dole miał 
wiatr przeciwny.

— Pchając się na zachód flota powietrzna s tra ­

ciła osiemnaście samolotów (tyle przynajmniej do­
tąd znaleziono w lasach i na polach), więc od Opale­
nicy nieprzyjaciel, uchylając się od ognia wykręcił 
ku północy, gdzie nie Widział błysków. T ą  drogą 
szedł spokojnie, już nie niepokojony z dołu ani 
z góry.

Ażeby wyszedł w  mgłę i nie zniżył się przed­
wcześnie ,dano mu od czasu do czasu ogień kompa- 
nji karabinów maszynowych.

Nowacki milczał. Dla zagarnięcia niżej lecących 
samolotów zawiesił do trzech tysięcy metrów za­
pory balonowe... 1 milczał.

Z pogranicza niemieckiego widziano ogień na­
szych dywizjonów i być może odgadnięto jego prze­
znaczenie, lecz nie było sposobu zawiadomić eskadr, 
o których nie wiedziano, gdzie się dokładnie w  danej 
chwili znajdują. Radjo było bezczynne. Stacje nasze 
wzbroniły natenczas wszelkich rozmów. Zresztą, 
któż po stronie niemieckiej mógł przypuszczać, że 
powracający skierują się na Międzychód?

(d. c. n.).
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P o  pow itaniu  gości, k tó ry ch  p rzy jm o w a ł na 
dw o rcu  za rząd , d ru ży n a  m ęsk a  i żeńska  i oddział 
konny, zgromadzili się w sz y sc y  na nabożeństw ie  
w  m ie jscow ym  kościele. P o  nabożeństw ie  dh. p rezes  
Okr. p rzy ją ł  rapo rt  na placu przed kościołem, po ­
czerń na ry n k u  odby ła  się defilada.

O 3-ej popoł. na  placu za  m iastem  o d b y ły  się 
ćw iczen ia:  szerm ierka, ćw iczenia  w o jskow e i g im ­
nas tyczne ,  w ykonane  p rzez  Gniazdo VI o raz  kró tk i 
popis g im nas tyczny  dhen z G niazda w y s z k o w s k ie ­
go. Popis  Sokolic po za ledw ie sześc io tygodn iow ym  
zorgan izow aniu  G niazda zasługuje ij£ uw agę ,  a to 
dzięki energ icznem u i w y tra w n e m u  k ie row nic tw u  
instruk to rk i dh. T ab o ró w n y .  O 5-ej popoł. w spó lny  
obiad urozm aicony  popisem chóru  i zakończenie 

•  uroczystości. Gniazdo w  W y szk o w ie ,  tak  n iedaw no 
założone, liczy już 122 Sokołów  i Sokolic, nie licząc 
oddziału konnego, a w  p racy  posunęło się już daleko 
naprzód.

przyw iozły  dhów i dhny z W arszaw y  w ogólnej liczbie 55 
osób. P rz y b y ły  rów nież d rużyna z P rza sn y sza  i delegacja 
z W yszkow a. P o  serdecznem  pow itaniu przyby łych , udano 
się na w spólne śniadanie, p rzygo tow ane przez  żony i sio stry  
druhów  pułtuskich. O godzinie 11-ej w im ponującym  pochodzie 
ruszono na nabożeństw o. N astępnie pom aszerow ano do grobu 
poległych pod Pułtuskiem  w w alce z bolszew ikam i, gdzie zło­
żono w ieniec. Nad mogiłą przem ów ił prezes G niazda, sędzia 
Sikorski. P o tem  ruszono głów nem i ulicami m iasta p rzed  gm ach 
tea tru , gdzie nastąp iła  defilada p rzed  zebranem i w ładzam i. 
Pom iędzy godz. 2 a 5 odbył się w spólny obiad o bardzo se r­
decznym  i podniosłym  nastro ju , podczas k tórego  szereg  w y ­
bitniejszych uczestn ików  w ygłosiło  przem ow y. O godz. 5-ej 
popoł. u roczysta  akadem ja zgrom adziła w szystk ich  uczestn i­
ków  i w iele publiczności. P o  przem ów ieniach prezes Gniazda 
3-go dh M róz, w ręczy ł w ykonanego z d rzew a sokoła w locie, 
a druh S techm an a rty styczn ie  w ykonany  gw óźdź do p rzy sz łe ­
go sz tandaru  sokolego pułtuskiego Gniazda. N astępnie zaś od­
by ł się pokaz obrazów , w ykonanych przez dhów. i dhny 3-go 
Gniazda. Na zakończenie odegrano jednoaktów kę „Z łoty Cie­
lec", w w ykonaniu m iejscow ych dhów z prezesem  i reżyserem  
tej sztuki dhem A. Sikorskim  na czele, O godzinie 10-ej w ier 
ozorem  po w spólnem  odśpiew aniu „R oty", żegnano serdecznie 
odjeżdżające d rużyny  sokołem  „Czołem ".

G ru p a  u cze s tn ik ó w  u roczysto śc i o tw a rc ia  G n iazda  w  P u łtu sk u  
d n ia  8 s ie rp n ia  r. b.

Ś W IĘ T O  SOKOŁA W  JA DO W IE.

Dnia 12-go w rześn ia  r. b. odbyło  się św ię to  So­
koła w  Jadow ie. Na u ro czy s to ść  tę przybyli  d ruho­
wie w a rszaw sk ie g o  Gniazda VI ze sz tan d a rem  i od ­
działem  przysposob ien ia  w ojskow ego. P rz y b y ły c h  
witali na stacji miejscowi Sokoli z kom ite tem  święta , 
poczem  po m asze ro w an o  ze śp iew em  do odległego
0 kilka k ilom etrów  Jadow a. Tu  p rzed  u d ek o ro w a­
nym  gm achem  s t ra ż y  ogniowej odbył się przegląd
1 defilada przed p rezesem  VI Gniazda dli. inż. Graffem 
i kom itetem . Do p rzy b y ły ch  z W a r s z a w y  p rzem ów ił 
w  se rd eczn y ch  s łow ach  ks. Jachim ek. P o  w spólnem  
śniadaniu w s z y s c y  udali się do kościoła, na sumę. po­
czem  o dby ły  się na rynku  ćw iczenia  z bronią od­
działu p. w. Na roz leg łych  błoniach za m iastem  S o ­
koli pokazali w a lkę  drużyn bo jow ych  w  mitijaturze. 
Ć w iczen ia  prow adzili  oficerowie p. w. ppr. Zaks i Z. 
Jas trzęb iec-Pap ińsk i.

Na zakończenie tej całej u roczystości  p rzem ó ­
wił gorąco  ks. kan. O żarek.

NOW E GNIAZDO W  PUŁTUSKU.

W  dniu 8 sierpnia r. .b . P u łtu sk  św ięcił u roczystość 
o tw arc ia  G niazda. O godz. 10-ej rano 2 w ielkie sam ochody

Z LO T OKR. V SO K OŁA  W E  FRANCJI.

W  L ens  w e Francji odbył się 19 w rześn ia  b. r. 
zlot „Sokoła"  Okr. V. Zlot p o w itany  zosta ł  przez  
Koło śp iew u „Polonja“ z Lens, 11, k tó re  odśpiew ało  
piękne, do tąd  u nas  nieznane powitanie, następnie 
„Jeszcze  P o lsk a  nie zginęła", „R otę"  i M arsyljankę. 
D y ry g o w a ł  p. Surm a.

Następnie p rzem ów ił  do d ru ż y n y  i zebranych  
p rezes  Okr. V, dh. B iedrzyński, imieniem Zarządu  
Dzielnicy VII w iceprezes ,  dh. P o rzucek , sekr. IJz. 
VII, dh. S ławiński, red ak to r  „N aro d o w ca11 dh. Then, 
adm in is tra to r „ W ia ru sa 11 p. N awrocki, o raz  w s p ó ł ­
p racow nik  „G aze ty  Grudziądzkiej" , p. Zagórski, 
b aw ią cy  czasow o  na w ychodźtw ie .

Z p rzep ro w ad zo n y ch  następnie ćw iczeń, najle­
piej w y p a d ły  ćw iczenia  d rążk iem  i p iram idy, s p r a ­
wnie, choć jeszcze m ało  pew nie budow ane przez  
Gniazdo Lens. B o ha te rem  dnia by ł  m a ły  S taś  S ta-  
chow ski, k tó ry  ze z ręcznośc ią  a k ro b a ty  w spinał 
się na  sz c z y ty  cz te ro p ię tro w y ch  piramid i tam 
p rzy jm ow ał oklaski zachw ycone j  publiczności.

Biegi zak o ń czy ły  u ro czy s to ść  pod gołem  nie­
bem, poczem  p rz y  dźw iękach  o rk ie s t ry  udano się 
na  dalszą  zab aw ę  na salę p. W laz łego .



III-CI ZLOT OKRĘGOWY SOKOLI W  GRODZISKU 
MAZOWIECKIM.

W  niedzielę 23 sierpnia zjechała się do G rodziska Maz. 
liczna (ponad 300) b rać  sokola z w szystk ich  Gniazd Okręgu 
grodziskiego: z Błonia, G rodziska, Leszna, Łow icza, M szczo­
now a, P ruszkow a, R aw y M azow ieckiej, Skierniew ic i Ż y ra r­
dow a, o raz  Sokoli z W arszaw y . Zlot okręgow y, połączono 
z u roczystością  20-lecia istnienia o raz  pośw ięcenia sz tandaru  
grodziskiego G niazda. P o  zbiórce o godz. 9-ej z boiska obok 
Sokolni w yruszono podhodem z o rk iestrą  G niazda II w a r­
szaw skiego do kościoła, gdzie odbyło  się u roczyste  nabożeń­
s tw o  i pośw ięcenie sz tandaru . O godz. 12-ej odbyło  się śn ia­
danie, o godz. 16-ej popisy i ćw iczenia sokole. W ięc inajpierw 
przem arsz  oddziału przysposobienia w ojskow ego w szyku bo­
jow ym  i p róby  z m askam i gazow em i, następnie ob razy  wolne, 
popisy p lastyczne i ry tm iczne druhen (około 120), w reszcie  po­
pisy druhów  (około 120) — o b razy  wolne. Dailszemi punktam i 
program u by ły  skoki dhów  i dhen przez „konia", skoki dhów 
o tyczce, oraz g ry  drużynow e: szczypiorniak  i piłka koszyko­
w a. Popisom  p rzy p a try w a ła  się bardzo  liczna publiczność, 
k tó ra  w ykonaw ców  da rzy ła  licznemi oklaskam i. Zakończeniem  
zlotu by ła  uroczysta  A kademja. Ć w iczenia w ypad ły  bąrdzo 
cioDrze. 2Jot w ykazał, że p raca  sokola w O kr grodziskim  po ■ 
stępuje szybko naprzód.
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W Y D A W N ICTW  A NADESŁANE 
DO REDAKCJI 

A. Heidrich harcmistrz — Przysposobienie wojskowe 
w harcerstwie. Program 1-go stopnia przy­
sposobienia wojskowego. 
W ydawnictwo „Harcmistrza” 
W arszaw a 1926. 

Franc. W ielgut m a jo r— Katechizm żołnierza pol­
skiego. Częstochowa 1926. 

Gen. W. Maryański — Sport strzelecki i  jego trening. 
Studjum. W ydawnictwo Związku Strzelec­
kiego. W arszawa 1926.

SkładKi do ZwiązKu prosimy wpłacać 
na Konto P. K. O. Nr. 5589.

K R O N I K A
( ZE Ś W I A T A ,  Z P O L S K I  I Z E  Z W I Ą Z K U )

ŻEGLUGA POW IETRZNA.

W  lotnictw ie św iatow em  m am y do zanotow ania now e 
sensacyjne postępy w dziedzinie techniki szybkości, w ysoko­
ści i d ługo trw ałości lotu. Poruczn ik  arm ji francuskiej, Bonnet, 
osiągnął ostatn io  szybkość 448 kim. na godzinę. Lotnik Gallizo, 
francuz, w zniósł się na w ysokość 12.066 m etrów , a w ięc 12 
kim. nad ziem ią, w w arunkach atm osferycznych  bardzo  n ie­
bezpiecznych dla zd row ia ludzkiego. W reszc ie  ostatn ie trium fy 
w d ługo trw ałości lotu na dalekie odległości, bez lądow ania, 
osiągnęli rów nież francuzi. W  dniu 26 cze rw ca  r. b. w y s ta r­
tow ali na lotnisku w B ourget pod P a ry żem  b rac ia  A rrachart 
i po 26 godzinach i 30 m inutach n ieprzerw anego  lotu sam olot 
w y lądow ał w B assone, a w ięc p rzeby ł d rogę 4250 kim. Sam o­
lot przeleciał z Francji p rzez  środkow ą Europę, nad B ał­
kanami, w yżem  Anatolskiem , nad szczy tam i Tunisu i ró w ­
niną M ezopotamji. W  dniu 14 lipca r. b. w yruszy li z tego  
sam ego lotniska z P a ry ż a  kpt. G irier i por. D ordilly  i pobili 
rekord  poprzedni, p rzebyw ając  w pow ietrzu  bez lądow ania 
p rzez  29 godzin, p rzelatu jąc p rzes trzeń  4700 kim. z P a ry ż a  
nad Koblencją, Lipskiem, W arszaw ą, M ińskiem, Sm oleńskiem , 
M oskwą, przez U ral i S yberję  do Omska.

Dla ścisłości należy  dodać, że by ł p rzed  n iedaw nym  cza ­
sem  inny lot, dokonany przez  lotników  am erykańsk ich  Kelly 
i M ac R eady  k tó rzy  przelecieli na sam olocie p rzes trzeń  4.141 
kim. z Los Angelos do N owego Jorku. Nadmienić tu trzeba  
rzecz zdum iew ającą, a m ianow icie: lotnicy w czasie lotu
o trzym yw ali pomoc przez  dostaw ę benzyny  bez lądow ania. 
J e s t to także  sztuka nielada.

W  lotnictw ie polskiem  pozostaje do zanotow ania skon­
struow anie p rzez  inż. W ład y sław a  Zalew skiego p ła tow ca bo­
jow ego, o konstrukcji całkow icie d rew nianej i skrzydłam i po- 
k ry tem i płótnem . P ró b  dokonano i okazało się, że lądow anie 
m oże się odbyw ać z dużą szybkością, a s ta r t ła tw y  i krótki.

Je s t to  podobno p ie rw szy  sam olot, zbudow any  w łasnem i 
środkam i, nie ustępujący konstrukcjom  zagranicznym .

P ilo t polskiej linji lotniczej, p. Zygm unt B arciszew ski, 
ukończył sw ój lot 100.000 kim., k tó re  p rzeby ł w pow ietrzu , 
k ieru jąc sam olotam i pasażerskiem i tego T o w arzy stw a  bez ża ­
dnego n ieszczęśliw ego w ypadku.

W szystk im  in teresu jącym  się bliżej w iadom ościam i z lotnic­
tw a , zalecam y zapoznanie się z miesięcznikiem  „Lot polski", 
k tó ry  jest organem  Ligi O brony  P ow ietrznej P ań stw a  i podaje 
w dobrze redagow anej treśc i najdokładniejsze w iadom ości 
z żeglugi pow ietrznej, a także  kom unikaty  Ligi. M. M.

DRUHOM W YCIECZKOW ICZOM  DO W IADOM OŚCI.

R efera t T u ry sty k i M inisterstw a R obót P ublicznych ko­
m unikuje:

S taran iem  W ojew ódzkiej Komisji T urystycznej w Kiel­
cach, o raz  O ddziału K ieleckiego Pol. Tow . K rajoznaw czego, 
poczyniono na teren ie  w ojew ództw a kieleckiego następujące 
udogodnienia dla tu ry stó w :

T uryści będą mogli ko rzy stać  z kolejki leśnej z Z agnań­
ska do Św. K rzyża na in terw encję oddziału Pol. Tow . K rajo­
znaw czego  w Kielcach (ul. L eonarda 14), ew entualnie nad leś­
nictw a lasów  państw ow ych  w Sw . K atarzynie  (poczta Kielce).

S taran iem  Pol. Tow . K rajoznaw czego w Kielcach o tw arto  
w okolicy G ór Ś w iętokrzysk ich  schron iska w Św . K atarzynie
1 M ąchocicach. N atom iast urządzenie schroniska w Słupi No­
wej naraz ie  z pow odu braku funduszów  sta ło  się niem ożliwe.

R adom ska D yrekcja  Kolei P aństw ow ych  p rzy rzek ła  
udzielenie odpow iedniego lokalu na schronisko w ycieczkow e 
w budynkach stacy jnych  w Złotym  Potoku i w M ałogoszczy.

W ojew ódzka Kom enda Policji P aństw ow ej o fiarow ała do 
dyspozycji tu ry stów  p rzy  posterunku w P ieskow ej Skale (do­
lina O jcow ska) jedną obszerną ubikację dla pom ieszczenia w y ­
cieczek.

D yrekcja  L asów  P aństw ow ych  zgodziła się na przy jm o­
w anie tu ry stów  na noclegi w następujących leśniczów kach: 
1) w  T rzyciążu , leśnictw ie S ka ła ; 2) w Potoku 8 km. od S zy ­
d łow a; 3) w  G rzym ale 7 km. od S zyd łow a; 4) w Zakruczu
2 km. od M ałogoszczą; 5) w Słupi Nowej; 6) w Podgórzu 
w leśniczów ce.

PRZYRZĄDY PO DSŁUCH OW E.

P ołożen ie  sam olotu, lecącego w nocy, określa  się p rzy  
pom ocy specjalnych p rzy rządów  podsłuchow ych, k tó re  z a sa ­
dniczo sk ładają  się z kilku olbrzym ich tub (takich jak u g ram o­
fonów) w ysłuchujących  płatow ce. P rz y  pom ocy tego p rzy ­
rządu sam olot daje się odkryć z odległości 7 kim. A parat po­
daje położenie p ła tow ca w  w ym iarach  ką ta  kierunkow ego 
i k ą ta  położenia. Zw ykle używ a się dw óch kom pletów  p rzy ­
rządów  podsłuchow ych, k tó rych  odczy ty  p rzesy ła  się do od­
działu reflektorów . T e skierują św iatło  w e w skazanym  k ie­
runku i ba te rje  ob rony  przeciw lotniczej strze la ją  w ośw ietlo ­
ny  p łatow iec, tak  jak to czynią  w dzień.

L otnik lecący  w ciem ności, jest niespodzianie ośw ietlony 
i o strzelany , a lądow ać mu bardzo  trudno, gdyż bom by z któ- 
rem i leci, są n iezm iernie czułe na w strząśnienia.

NAJWIĘKSZY SAM OLOT.

Znany w yb itny  lotnik angielski, Roe, zbudow ał now y p ła ­
tow iec, k tó ry  ma być najw iększym  ze w szystk ich  p łatow ców  
w ojskow ych, zbudow anych w  Anglji. Roe tw ierdzi, że jego 
ap a ra t w  pełnem  uzbrojeniu, m oże osiągnąć 290 km. na go­
dzinę.
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K O N  UYOMiCZn Z U IP U
po s i a d a  na  s k ł a d z i e  n a s tę p u j ąc e  wydawnictwa 

Związku i p o le ca  Gniazdom:
Z ł .  g r .

S t a t u t  z w i ą z k o w y .................................................................................— ‘10
S t a t u t  d l a  t o w a r z y s t w ...................................................................— ‘20
R e g u l a m i n  c z ę ś ć  I - s z a  ( w  d r u k u ) ........................................
R e g u l a m i n  z a w o d ó w  i p o c h o d o w y ..................................— '6 0
M u s z t r a  z w a r t a ................................................................................ — ’30
K ł o ś  C z .  d h .  —  L e k k a  a t l e t y k a  ..................................3"—
H a m b u r g e r  A .  d h .  —  W z o r y  ig r z y s k  i p i r a m i d  3 '3 0  
B o l e s ł a w  C h r o b r y  ( w  d z i e w i ę ć s e t n ą  r o c z n .  k o r o n a c j i )  4 ‘—  
I l u s t r o w a n y  p r z e w o d n i k  p o  P o l s c e  ( s z l a k i e m  w y ­

c i e c z k i  S o k o ł ó w  p o l s k i c h  z  A m e r y k i )  . . . .  2 '5 0
W z o r y  s t r o j u  s o k o l e g o  .............................................................1 ■—
D y p l o m  ( d l a  z w y c i ę z c ó w  w  z a w o d a c h )  . . . . .  1*—
P o c z t ó w k i  ( j e d n a  o d m i a n a ) .  S o k o l i  R o k  C h - o b r o w s k i

1925 .......................................................................................................... - 1 0
H a m b u r g e r  A ,  Ć w i c z e n i a  z o p o r e m  w s p ó ł ć w i c z ą -

c y c h  w y d .  2 - g i e ...........................................................   80
R o c z n i k i  P r z e g l ą d u  S o k o l e g o  z  r. 1922 ................................... 3 . —

.. 1923   3. -
„ P r z e w o d n i k a  G i m n .  „ 1924 ................................... 4 ' —

.  1925   6 - -

oraz druki:
L e g i t y m a c j e  c z ł o n k o w s k i e  s z t ........................................................... — .02
D e k l a r a c j a  p r z y j ę c i a  n a  c z ł o n k a  s z t ...............................  . — '0 4
R a p o r t y  g n i a z d o w e ..........................................................................— '0 3
R a p o r t y  o k r ę g o w e ............................................... ......  — .05

Otrzymaliśmy do sp rze da ży :
P o l a k i e w i c z  S t .  d r . .  I g r z y s k a  V II I -e j  O l i m p i a d y ,  

P a r y ż  1924.  o r a z  D z i e j e  o l i m p i z m u  w  z a r y s i e
2 75  i l u s t r a c y j ,  36  t a b e l ........................................

B o b k o w s k i  A l .  inż . ,  P o d r ę c z n i k  n a r c i a r s k i ,  w y
d a n i e  II r o z s z e r z o n e ......................................................

W e y s s e n h o f f  j a n  d r . ,  S z t u k a  g r y  w  p i ł k ę  
n o ż n ą  w r a z  z  n a j n o w s z e r n i  p r z e p i s a m i  g ry  i l i c z
n e m i  i l u s t r a c j a m i ,  k a r t o n ...............................................

W y r o b e k  Z y g m .  H a r c e r z  w  p o l u .  ć w i c z e n i a
w  t e r e n i e  ................................................................................

H u m  e n  W ł .  P i ł k a  r ę c z n a .........................................

2 8 '—

4-50

6-40

3-50
—•50

Wysyłka na  warunkach  zwykłych

Z A O P A T R U J C I E  S I Ę
u zwiqzi touq

O D Z N A K Ę  S O K O L I !
k t ó r ą  k a ż d y  s t a ł y  c z ł o n e k  
„ S O l l O Ł A “ n o s i ć  p o w i n i e n .

Warunki otrzymania były podane 
poprzednio.

W KAŻDEM GNIEŹDZIE ZNALEŹĆ SIĘ 
POWINNY DZIEŁKA P O N I Ż S Z E :

Torngren L. M. P odręcznik  gim nastyki z ł. 12‘ — 
Piasecki E. Z ab aw y i gry ru ch o w e . . „ 2'50
Piasecki E. i Schreiber M. H arce m ło ­

dzieży  pol s ki e j . . . . . . .  „ 3'75
które m ożna zakupić za p ośred n ictw em  K om isji 
W ydaw niczej Zw iązku-

KOMISJA GOSPODARCZA 
Z W I Ą Z K U

WARSZAWA, N.-ŚWIAT 40 

zaop atrzona j e s t  w  n astęp u jące  przedm ioty:

Ubrania ćwiczebne przepisowe:
wielkość'. 2 5 4 5 6

1. K oszu lk i b ia łe
2. S podn ie  d ług ie
3. _ k ró tk ie

po  Zł. 3-40 3-80 4-20 4.60 5 — 
„ „ 9 '— 9 75 10 59 11 25 12-—
„ 2'90 3-20 350 3-80 4-10

4. S a ty n a  k a rm azy n o w a  n a  k o szu le  . . 4-20 m tr-
i f . p iaskow a na  ko szu le  polow e

i n a  podszew k i do m u n d u ró w 4-20 yy

6. Sukno n a  m u n d u ry  1 g a t ......................... 19 — yt

7. T aśm a  d la  d ru h ó w  do  m u n d u ró w 0-95 m

8. C zapki g o t o w e ................................ 6 25 -  7-— szt.
9. S zn u ry  do m u n d u ró w  z n a ra m ie n ­

n ik am i ................................ 3 7 5 - -  4-75
10. G uziki sk ó rzan e  do m u n d u ró w  . . . 009 yy

11. K oszu lk i k a rm azy n o w e  i p iaskow e . 1 5 - - n
12. S p ink i do k o szu l k a rm azy n o w y ch T — n
13. Ż e to n y  Z lo tu  w arszaw sk ieg o  z 1921 r. —•50 n
14. S okolik i na  s z p i l c e ................................ - • 5 0 »
15. S okolik i z z a k r ę t k ą ................................ —■70
16. K o k a rd k i do soko lików  . . . . . —•35 f t

17 P ió rk a  do czapek , od  25 g r. do  . . 1-50 n
18. T ab lice  k ro ju  m u n d u ró w  p rzep iso w y ch J-— V
19. O dznak i d la  cz łonków  P rzew ód ., Z arz.,

G n i a z d a .......................................... 1.— f»
20. O pask i z ga lonem  s re b rn y m  d la  G niazd 2 50 f t
21. O pask i n a sz y te  ta s ie m k ą  . . . . . 2 — V
22. K oszu le  k a rm azy n o w e  tań sze . . . . 11-50 m
23. . „ po low e ,  . . . . 12-— V
24. Ż e to n y  Zl. W ar. z 1925 r ......................... 1 —
25. S p in k i n a  a g r a f c e ...................................... 1-10 ft
26. G alon s r e b rn y  15 m /in s z e r .................... 2-50 m tr .
27. „ „ 5 m i m ........................................... 1-50 yf
28. D re lich  na  u b ra n ia  p rz y sp o só b . W ojsk . 1-90 ft
29. U b ran ia  d re lich o w e  z soko likam i

k o m ple t 17-—
30. P a sy  sk ó rz a n e  . . . . . . . . . 5-50 szt.
31. N a ro żn ik i do  k o łn . d la  O ddz. P rz y s p .

W o jsk .................................................. 0 80 p a ra
32. P ro p o rc z y k i d la  O ddzia łów  K o n n y ch 380 szt.
33. S oko ły  na sa ty n ie  (O dznaka zaw o ­

dn ik ó w ) ........................... .. . 1-40
34. P lecak i ........................................................... 12-50
35. M anierk i szk lane  w fu te ra ła c h  . . 2'—
36. P an to f le  g im n . b re z . n a  skó rz . pod. **

w ró żn . w y m ia rach  od  5 5D do 7 50 p a ra
C eny ro zu m ieć  n a leży , loco  W arszaw a, bez o p a ­

k ow an ia . P rz y  zam ó w ien iach  p ro s im y  n ad sy łać  50% 
z ad a tk u , a  re s z ta  p o b ra n a  zo stan ie  za za liczen iem  p o . 
cztow em . P ien iąd ze  p ro s im y  n ad sy łać  na  k o n to  cze­
kow e P . K. O. N2 732, d ru h  J a n  M atuszew ski

P rosim y o d okładne i czy te ln e  podaw anie sw o ­
ich  ad resów , z w y szczeg ó ln ien iem  poczty , u licy  
i  n -ru  dom u.

MASZYNY DO SZYCIA
z n a n e j  d o b r o c i  „K asprzyck iego” 
T an io-H u rtow o-D eta liczn ie-R aty

S k ł a d  F a b r y c z n y
„The K asprzycki Company"
W a r s z a w a ,  M a r s z a ł k o w s k a  153, t e ł .  104-51 
O D D Z IA Ł Y ;  w  C z ę s t o c h o w i e ,  I I  A l e j a  43,

L u b l i n ,  S z p i t a l n a  19,
Z  p r o w i n c j i  z a m a w i a ć  m o ż n a  l i s t o w n i e  

w  W a r s z a w i e .

D l a  d r u h ó w  u s t ę p s t w o  z a  e o t ó w k ę  2 0  p r c . ,  p r z y  s p ła t a c h  n a  r a t y  5  p r c .
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S KLa Dx B r ON1 
J.SOSNOWSKI'

W'A'R-S-Z'AWA
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P R Z Y B O R Y  SPORTOW E  
SPRZĘTY DO GIMNASTYKI

K u p u j e  s i ę  n a j k o r z y s t n i e j

 W ------

DOMU SPORTOWYM
P O Z N A Ń ,  Ś w .  M a r c in  14".

K a t a lo g i  i c e n n i k i  w y s y ł a m y  n a  ż y c z e n i e .

PIW O OKOCIMSKIE
JASNE, EXPORT I PORTER

ż ą d a ć  w e wszystkich restauracjach  
i handlach win

R e p r e z e n t a c j a  w  W a r s z a w ie

EMIL DAWISON
ul. GrzybowsKa Nr, 75, te le fo n  122-48.

Warszawa, MarszałkowsKa 119-
0 0  Dla druhów  i d ruhen  ustępstwo iO%. 0  0

P O L E C A :  
W sze lk ie  KarabinHi 
m a ł o k a l i b r o w e  
do  s t r z e l a n i a  k o n ­
k u rso w e g o  i am u ­

nicję.
P O S IA D A  D U Ż Y  

W Y B Ó R :  
Broni myśliwsKiej
r ó ż n y c h  f a b r y k ,  
j a k  r ó w n ie ż  przy- 
bory myśliwsKie 

i nabo je .
WARSZTATY REPE- 
RACYJNE, PRZYBO­
RY FECHTUNKOWE. 

C e n n i k i  i o f e r t y  n a  k a ż d e  ż ą d a n i e  b e z p ł a t n i e .

KINEMATOGRAF D O M O W Y

W W I E L K I M  W Y B O R Z E
P O L E C A

K a z i m i e r z  PIETRZAK

Dla Gniazd 
n i e z b ę d n y  na  w i e c z o r y  

j e s i e n n e

W Y S Y Ł A

D R U H

fllehsander Koch
WARSZAWA

PL. N A P O L E O N A  5. 
T elefon y:  

201-60, 202-62.

O D P O W I E D Z I A L N Y  Z A  R E D A K C J Ę :  Inż. MICHAŁ TERECH. R E D A G U J E :  KOMITET.

Z a k ł a d y  D ru k a rs k ie  F .  W7y sz y ń sk i  i S -ka ,  W a r s z a w a ,  W a r e c k a  15.


